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Towarzysze, upraszamy Was o rozpowszechnianie „Robotnika*1

w naszych szeregach nowych towarzyszów, 
którzy razem z nami pracować będą, razem 
z nami walczyć.

Niech żyje rewolucya socyalna!
Niech żyje niepodległość Polski i L itw y!

CENTRALNY KOMITET ROBOTNICZY 
Polskiej Partyi Socjalistycznej.

Warszawa, we wrześniu 1901 r.

,.SocyaIdemokracya litewska11 działała do­
tychczas wśród dwóch odłamów ludności na 
Litwie, posługujących się językami: polskim 
i litewskim. Działalność socyalistyczna wśród 
ludu rdzennie-litewskiego wymaga odrębnej, 
samodzielnej organizacyi. Natomiast, co się 
tyczy ludności pracującej na Litwie, mówiącej 
po polsku, coraz bardziej dawała się odczuwać 
potrzeba wzmocnienia jej walki przez ściślej­
sze zespolenie z ruchem socjalistycznym w Pol­
sce kongresowej, przez połączenie organiza­
cyjne z Polską Partyą Socyalistyczna. Czy­
niąc zadość tej potrzebie, oświadczamy w imie­
niu swojej organizacyi, że jej odłam polski 
przystępuje do Polskiej Partyi Socyalistycznej, 
aby wspólnie toczyć walkę o wyzwolenie pro- 
letaryatu, o niepodległość Polski i Litwy. „So- 
cyaldemokracya litewska14 będzie nadal pro­
wadziła pracę socyalistyczna wśród ludności, 
używającej języka litewskiego.

KOMITET CENTRALNY 
Litewskiej Socjaldem okracji.

"Wilno, we wrześniu 1901 r.

Z radością witamy powyższe oświadczenie 
naszych towarzyszów litewskich. Zawsze dą­
żyliśmy do tego, aby objąć organizacyą swoją 
wszystkie czynne i świadome siły proletarya- 
tu, dostępnego naszemu oddziaływaniu. To 
też gorąco pragnęliśmy połączenia odłamu pol­
skiego „Socyaldemokracyi litewskiej11 z par­
tyą naszą. Połączeniu temu żadne różnice 
zasadnicze nie stoją na przeszkodzie: program 
nasz, dążący do zniesienia wszelkiego wyzy- 

i wszelkiego ucisku, do zdobycia repu- 
niepodległej dla proletaryatu i przez

co mi tam!

sku 
bliki
proletariat, odpow iada potrzebom zarówno 
Polski, jak L itw y. Działając na Litwie wśród 
ludności, mówiącej po polsku, P . P . S. działa 
w imię wspólnych interesów proletaryatu, dla 
osiągnięcia wspólnych celów.

Obecnie tak ważne dla ruchu robotniczego 
połączenie doszło do skutku. W itamy więc

H ej, co mi ta m ! Choć grozi wróg, 
Chociaż nim wściekłość m iota, —
N ie znamy w życiu żadnych trw óg, 
Sw oboda, bracia, to  nasz bóg, 
Użyjmy więc żywota!
Bo krótki d la nas słońca blask, 
Spokoju ani chwili.
K to  uznać nie chce carskich łask, 
W ięziennych zamków słyszy trzask. 
Żegnajcie, b racia mili!
H ej, co mi tam ! I  z poza k ra t 
Spoglądam  jasno, śmiało:
Użyłem życia, m łodych lat,
Św iat budowałem , nowy świat, 
Oddałem  duszę całą.
H ej, towarzysze, co m i tam !
L os hojnie nas obdziela:
N a wolność orać daje nam,
Zza cytadeli groźnych bram  
U derzać w pieśń wesela!
H e j, co mi tam ! Popędzę w dal, 
N a  śniegi i na  lody,
Lecz nic nie wstrzym a życia fal,
I  towarzyszy tylko żal,
Ż al pracy  d la swobody...
H ej, co mi tam ! P o d  głow ą mech, 
W około  wilków wycie —
Nie ujrzym już rodzinnych strzech, 
Lecz święty nam wolności grzech... 
Czuwaliśmy o świcie!
Z a  nami pójdzie b ra t  i syn —
Aż ruszą się miliony,
I  nad grobowcem  dawnych win 
Ofiarnych duchów błyśnie czyn 
I  sztandar nasz czerwony!

Kruk.
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TOWARZYSZE!
Rząd carski ma zamiar zaprowadzić nowe­

go rodzaju książeczki robotnicze. W  ksią­
żeczkach tych fabrykant będzie miał prawo 
zapisywać uwagi o sprawowaniu się robotnika.

Towarzysze!
Książeczki takie były by świadectwem na­

szego niewolnictwa — dokumentem policyjnym, 
wymierzonym przeciwko naszej wolności — 
listem gończym, którym kapitaliści ścigali by 
niemiłych sobie robotników — zamachem na 
nasze prawa, naszą godność ludzką, nasz byt 
materyalny.

Przeciwko takim książeczkom proletaryat 
polski powinien zaprotestować głośno i ener­
gicznie

Jeżeli rząd istotnie książeczki takie zapro­
wadzi, to trzeba będzie stawić z g o d n y  
i w y t r w a ł y  o p ó r .

Towarzysze!
Obowiązkiem naszym będzie nie przyjmo­

wać książeczek, pogarszających nasze położe­
nie, oddających nas w niewolę kapitalistom!

Nasi towarzysze z zaboru austryackiego 
i pruskiego na swoich zjazdach tegorocznych 
dali wyraz temu uczuciu solidarności, które 
ożywia cały proletaryat polski, walczący o swo­
je wyzwolenie. P. P. S. zaboru pruskiego 
uchwaliła co następuje: „zjazd śle tow. z za­
boru austryackiego i pruskiego braterskie 
pozdrowienie i załącza wyrazy podziwu dla 
bohaterskiej walki, jaką staczają nasi towa­
rzysze z uciskiem i despotyzmem carskim“. 
P. P. S. zaboru austryackiego w pozdrowieniu 
swojem wyraziła gorącą radość z powodu 
dwóch zwłaszcza faktów: ucieczki tow. Pił­
sudskiego z więzienia i przeniesienia „Gazety 
Robotniczej" z Berlina do kraju, na Górny 
Śląsk.

Serdecznie dziękujemy towarzyszom zza kor­
donu za te wyrazy uznania i solidarności, 
które krzepią nas w trudach walki. Ze swo­
jej strony zapewniamy braci naszych z zab. 
austryackiego i pruskiego o głębokiej radości, 
jaką przejmują nas postępy ich ofiarnej pra­
cy, i zasyłamy im najlepsze życzenia.

Niech żyje socyalizm!
Niech żyje wolny polski lud!

N A  P O L U  W A L K I .
f.)C' tym wielkim boju, który polska
f i  klasa robotnicza toczy o swoje wy-

‘ zwolenie, ponosimy ofiar bez . liku. 
Ciężka jest nasza droga, cierniem

usłana; kto na nią wstępuje, musi uzbroić 
się w męztwo i wytrwałość i być gotowym do 
trudów wielkich i poświęceń. Zewsząd" czy­
hają na nas wrogie siły, starają się "złamać 
nasze szeregi, zniszczyć plony naszej pracy. 
Z pola walki zbiry zaczajone chwytają bojo­
wników sprawy robotniczej, zapełniają nimi 
więzienia, ślą ich w mroźne pustynie Sybiru. 
Ile tylko prześladowań wymyślić mogą podli 
siepacze, tyle względem nas stosują.

Wielu jest małodusznych i słabych, których 
przeraża siła wrogów, przeraża ten ogrom po­
święceń, koniecznych w walce. „Tyle strat 
— mówią — tyle ofiar, a zwycięstwo jeszcze 
daleko, końca drogi nie widać. Trudno — 
widać trzeba znosić cierpliwie swój los i cze­
kać lepszych czasów"...

Czekać lepszych czasów! Ale któż je spro­
wadzi, kto się o nie postara? Może przyjdą 
same, spadną nam z nieba, może wróg ofia­
ruje nam je w podarunku za naszą cierpli­
wość? Przecież w to nikt nie uwierzy! Je ­
żeli chcemy lepszej przyszłości, musimy na 
nią zapracować, musimy ją zdobyć. O d  s i o - 
b i e tylko możemy się spodziewać dobrego, 
od swojej świadomości, od energii w walce; 
jeżeli będziemy oczekiwali jakichś nieistnie­
jących dobroczyńców lub zdawali się na los, 
to będzie nam zawsze źle, ba nawet coraz 
gorzej.

W alka wymaga ciężkich ofiar, walczący przy­
gotować się muszą na niejedną stratę. Ale 
spójrzmy naokół, przyjrzyjmy się temu życiu, 
które poświęcamy nie walce, lecz obcym dla nas 
celom. Żyjemy w niewoli, chodzimy w jarzmie. 
Pracę swoją oddajemy zgrai wyzyskiwaczów, 
którzy dzięki temu opływają w dostatki. Czyż 
ta część życia naszego, którą poświęcamy na 
to, aby bogacić innych, nie jest największą, 
najpotworniejszą stratą, najgorszą, najprzy- 
krzejszą ofiarą? A kiedy przyjdzie kryzys, 
a wraz z nim brak pracy i nędza, straszna, 
zabójcza nędza — czy wtedy mało tracimy? 
A to wielkie pobojowisko pracy, te krwawe 
ofiary ze zdrowia swojego i życia, które skła­
damy na ołtarzu kapitału — czy to drobno­
stka? Praca przedwcześnie rujnuje nasze zdro­
wie, narażamy się przy pracy na kalectwo i na 
śmierć nawet. Czyż te straty nie są stokroć 
gorsze od tych, które w walce ponosimy? 
A od rządu małoż to znosimy, niezależnie od 
tego, czy prowadzimy z nim walkę czy nie? 
Płacimy mu haracz podatkowy, kilka lat ży­
cia oddajemy na służbę wojskową, doświad­
czamy od niego ciągłej poniewierki jako ro­
botnicy i jako polacy.

Ale poco się nad tern rozwodzić? Krótko 
można powiedzieć: jako niewolnicy kapitału 
i rządu, ciągle, co chwila ponosimy straty,
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ciągle, co chwila, składamy ofiary z sił, zdro­
wia, majątku, godności ludzkiej. W ięc cóż 
mamy w walce do stracenia? Nic, oprócz 
kajdan swoich!

Powiadają: kto nie idzie naprzód, ten się 
cofa. My powiemy: kto nie idzie przebojem 
do lepszej przyszłości, kto nie idzie na pole 
walki, ten pogarsza swoje położenie, ten grzęź­
nie coraz bardziej w błocie dzisiejszych po­
rządków. Położenie proletaryatu, który nie 
walczy, jest najnędzniejsze, najopłakausze, ze­
wsząd padają na niego ciosy, których on ode­
przeć nie umie, wyzyskiwacze i ciemięzcy ko­
rzystają z jego bezbronności i ciemnoty, aby 
go zepchnąć głębiej, aż na samo dno nędzy. 
.Dość przyjrzeć się położeniu np. chłopów ro­
syjskich, aby się o tern przekonać.

Niedość tego: klasa, która nie walczy
z uciskiem, wpada w coraz gorsze upodlenie 
moralne. Nie ma ona żadnych szerszych dą­
żeń, wyzbywa się wszelkich szlachetniejszych 
myśli, bo to niebezpieczne. Przystosowuje 
się do niewoli, godzi się z nią i w ten spo­
sób otwiera naoścież wrota wszelkim podłym 
uczuciom. Przykładu nie potrzeba szukać 
daleko: nasze klasy posiadające nie chcą wal­
czyć z wrogiem, pogodziły się z niewolą, to 
też ich polityka staje się coraz wstrętniejsza, 
coraz brudniejsza, jest już poprostu zdradą 
narodową.

Dla klasy robotniczej walka jest konieczno­
ścią, do której pchają ją  wszystkie warunki 
życia. "Walka z kapitalistami i z rządem, 
z wyzyskiem i uciskiem, walka, która musi 
zakończyć się zbrojnem starciem z przemocą 
despotyzmu — oto zadanie proletaryatu, świa­
domego swych praw. W alka ta  już dziś przy­
nosi nam polepszenie bytu. Jeżeli zyskujemy 
jakie ulgi, zdobywamy jakie ustępstwa, to 
tylko dzięki temu, że świadomość i energia 
bojowa w naszych szeregach rośnie, że prze­
ciwstawiamy wyzyskowi i uciskowi coraz groź­
niejszą, zjednoczoną siłę.

Oczywiście, ulgi te i ustępstwa, które dziś 
zdobywamy, nie są, nie mogą być znaczne. 
Kapitalistyczne porządki trzeba zmienić do 
gruntu, despotyczny najazd trzeba złamać 
i przepędzić, abyśmy mogli zadania swe speł­
nić, prawa swoje utrwalić. I  w naszej cięż­
kiej walce, w trudach i goryczach codzien­
nych zapasów to wdaśnie nadaje nam niezmo- 
żoną siłę, że świadomi jesteśmy wielkich swych 
celów, że nie zadawalamy się jakiemiś dro- 
bnemi ulgami, że jedno tylko zadowolić nas 
może — rewolucja! Ta praca dla przyszłoś­
ci, ta  wiara potężna, że żaden wysiłek nasz 
nie jest stracony, że każdy krok na drodze 
walki prowadzi nas do  ̂upragnionego celu — 
to właśnie czyni nas niezwyciężonymi.

Dla proleteryatu, który zrozumiał swe za- 
dania i swoje posłannictwo, żadne ofiary, ża­
dne poświęcenia nie są straszne. Niczem dla 
nas prześladowania wroga, kiedy wiemy, że 
walczymy dla swojej sprawy, kiedy jesteśmy 
pewni, że ofiary nasze nie idą na maicie, ale 
służą naszym celom, naszej przyszłości. Prze­
klęte wszystkie te ofiary, wszystkie te cier­
pienia, które obcym celom służą! Składamy 
daninę kapitałowi i caratowi przymusowo, 
z przekleństwem na ustach, jako niewolnicy. 
D la swojej sprawy ponosimy ofiary, jako lu­
dzie wolni, jako bojownicy o lepszą przyszłość.

Dziś przygotowujemy się do przyszłej, roz­
strzygającej walki, dziś skupiamy szeregi, 
tworzymy armię rewolucyjną. A  na tę naszą 
mozolną, często szarą i niepozorną pracę pa­
dają odblaski tego słońca przyszłości, do któ­
rego z tęsknotą wyciągamy ręce. I  żadne 
prześladowania wroga tego słońca oczom na­
szym nie skryją, w walce nas nie wstrzymają.

Powiedziano o narodzie polskim, że na 
każdą pobudkę rewolucyjną odpowiadał: je­
stem! Obecnie cała energia rewolucyjna na­
rodu skupia się w proletaryacie socjalisty­
cznym i na pobudkę bojową on dumnie od­
powiada: jestem!

Z R o s y i .
Zdaw ało by  się, że dobroczynność to  rzecz pod 

względem  politycznym  niewinna. A le despotyzm  ro ­
syjski sądzi inaczej: dobroczynność to  przejaw  dzia­
łalności społecznej, zatem  — rząd  musi ją  kontro lo­
wać na każdym kroku, krępow ać przepisam i, pilnie 
śledzić, czy czasem dobroczynność nie idzie w parze 
z „niepraw om yślnością". W łaściw ie w państw ie de- 
spotycznem jedynie rządow i wolno być dobroczynnym : 
społeczeństwo może być dobroczynnem  tylko za ła- 
skawem pozwoleniem  rządu, w  granicach d la rządu 
dogodnych.

Świeżo w łaśnie wydano cały szereg przepisów, wzma­
cniających kontro lę  policyjną nad  dobroczynnością. 
W szelkie wezwania do składek, drukowane w pism ach, 
podlegać m ają cenzurze policyjnej. K oncerty, w ie­
czorki itp ., urządzane w  celach dobroczynnych, oddano 
zupełnie na łaskę i niełaskę policyi. N ie będziem y tu 
przytaczali wszystkich tych dzikich przepisów ; bodaj 
że najdzikszym z nich  jes t ten, który  nakazuje uzy­
skane pieniądze wręczać urzędnikow i policyjnem u —  
policya już je  odeśle do miejsca przeznaczenia (jeżeli 
nie zginą po drodze). Poważnym  też uszczerbkiem 
dla dobroczynności jes t przepis, że b ile ty  i program y 
wolno sprzedawać tylko w  miejscu, zgóry określonem , 
nie wolno zaś ich  sprzedawać pryw atnie. N iew ątpli­
wie zmniejszy to  bardzo dochody z przedsięwzięć do ­
broczynnych. Głupstwo! Najważniejsza rzecz, żeby 
policyi było łatw o kontrolow ać...

Powyższo przepisy tyczą się całego państw a, m ają 
ogólne znaczenie. A le oprócz tego  m inister spraw  
wewnętrznych w ydał specyalne przepisy, tyczące się 
miejscowości, nawiedzonych głodem . T utaj dobro ­
czynność pryw atna je s t najniebezpieczniejsza! R ząd  
w prost przyznaje się, że będzie krępow ał ofiarność 
pryw atną na  rzecz głodnych, ponieważ działalnością
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d o b ro czy n n ą  m o g ą  się za jąć  osoby , p o d e jrz a n e  p o d  
w zg lędem  p o lity czn y m ! Co tam  —  n iech  ludność  
u m ie ra  z g ło d u , z ch o ró b  ep idem icznych , by le  by  „n ie- 
praw m m yślne" żyw ioły  n ie  zn a laz ły  do  n iej dostęp u ... 
T o  też każdy , k to  b ęd z ie  c h c ia ł p o m a g a ć  g łodnym , 
m usi b y ć  n a p rz ó d  o s te m p lo w a n y  w  p o licy i ja k o  „b ła -  
g o n a d io ż n y j“, a  n as tęp n ie  w e w szystk iem  słu ch ać  m u ­
si g u b e rn a to ra  i sp o w ia d ać  się  p rz e d  n im  z k ażdego  
sw ego k roku .

„D o b ro czy n n y "  rz ą d  p rzy stęp u je  do  ro b ó t p u b li­
cznych , w  ce lu  d o s ta rc z e n ia  z a ro b k u  lu d n o śc i, d o ­
tk n ię te j n ieu ro d za jem . „D o b ro czy n n o ść"  rz ą d u  o b jaw ia  
się  p rzedew szystk iem  w  tern , że n a  ro b o ta c h  ty ch  
w łośc ian ie  b ę d ą  tra k to w a n i ja k  n iew o ln icy . P o lic y a  
i żan d a rm i, w łasn ą  wrnlą, b ez  sądu , bez  apelacy i, 
m o g ą  icli k a ra ć  a resz te m  trzy d n io w y m . R o b o tn ik  nie 
po słu c h a  ja k ie g o ś  ro zk azu  —  n a  trz y  d n i do  kozy! 
N ie  b ęd z ie  p ra c o w a ł „dość sum ienn ie" —  n a  trzy  
d n i do  kozy! „Z ak łó c i spokó j p u b liczn y "  —  n a  trz y  
d n i do  kozy! J e ż e li  zaś b ęd z ie  „ u ch y la ł się o d  r o ­
b o ty " , to  p o licy a  lu b  żan d a rm i w yślą  g o  e tap em  do 
m iejsca  zam ieszkan ia . N iew oln icy , p ra c u ją c y  p rzy  
bu d o w ie  p ira m id  eg ipsk ich , n ie  b y li  ch y b a  w  gorszem  
p o łożen iu ...

A re sz t z ro zp o rz ąd zen ia  w ład zy  ad m in istracy jn e j, 
b ez  w y ro k u  sądow ego  —  to  w  R o sy i u lu b io n y  rodzaj 
kary . Z am y k a  się człow ieka  w  kozie  —  cicho , bez 
n ie p o trz e b n e g o  h a ła su , b ez  zby teczn y ch  fo rm alności 
p raw n y ch , bez  w y słuchan ia  o b ro n y  i tym  p o d o b n y ch  
g łu p stw . Cóż m oże być zgodn ie jszeg o  z d u ch em  sa ­
m o w ład n y ch  rząd ó w ?  T o  też okazu je  się , że np . 
w  O desio w  r. 1900 odb y w ało  k a rę  a resz tu  b ez  w y ­
ro k u  sądownego p rzesz ło  43 ty siące  o sób! T o  znaczy, 
że n a  10 m ieszkańców  je d e n  p a d a ł  o fia rą  sp ra w ie d li­
w ości p o licy jn e j. W  R osy i w o lność  o so b is ta  o byw a­
te la  je s t  n a  ła sce  i n ie łasce  p ierw szego  lep szeg o  p a ­
ch o łk a  rządow ego .

"W iadom o, że w  sto su n k u  do  „b u n tu jący ch  się" r o ­
b o tn ik ó w  c a ra t  n a jch ę tn ie j używ a śro d k ó w  ad m in is tra -  
cy jnego  „p o sk ram ian ia" . T a k  np . w  k o ń cu  w rześn ia  
n acze ln ik  m ia s ta  O desy skazał n a  3 m iesiące  a re sz tu  
6 -iu  ro b o tn ik ó w -ży d ó w  za  to , że p o d czas  s tre jk u  w y ­
w o ła li „zb iegow isko  i ro z ru c h y  u lic z n e " , p rzyczem  p o ­
tu rb o w a n o  d w óch  m ajstró w . N iek ied y  w szakże w ła ­
dze  o d d a ją  ro b o tn ik ó w  p o d  są d ; dz ie je  się  to  w  szcze­
g ó ln ie  w ażnych  w y p ad k ac h , z p o w o d u  w ie lk ich  s tre j­
k ó w  i znacznych  ro zm ia ró w  „ b u n tu " . S ą d  n ad  
ro b o tn ik a m i od b y w a się  p rzy  d rzw iach  zam k n ię ty ch ; 
ch o d z i bow iem  o to , żeby  g aze ty  n ie  um ieszczały  
sp raw o zd a ń  i w o g ó le  żeby  by ło  ja k n a jm n ie j rozg łosu .

"W p aźd z ie rn ik u  w  ta k i  w łaśn ie  sposób  ro z s trz y ­
g n ię to  dw ie  sp raw y : je d n ą  o ro z ru c h y  w  k o p a ln ia c h  
P ro c h o ro w sk ic h  (w z ag łęb iu  d o n ieck iem , n a  p o łu d n iu  
R o sy i), d ru g ą  o s tre jk  w  s ta lo w n i O buchow skiej (p i­
sa liśm y o n im  w  N -rz e  40  „ R o b o tn ik a " ). P rz y  p o ­
sk ram ian iu  obu  ty c h  s tre jk ó w  „k ozun ie" i p o licy a  d o ­
puszcza li się  na jd z ik szy ch  gw ałtów . A le  p o d  są d  o d ­
d an o  —  ro b o tn ik ó w . W  p ierw sze j sp raw ie  z 24 -ch  
osk a rżo n y ch  8 -iu  u w o ln io n o , in n y ch  u k a ra n o  dość  ła ­
g o d n ie , najw yższa k a ra  b y ła  p ó ł ro k u  w ięzien ia . Z a  
to  w  sp raw ie  O buchow skie j z a p a d ł w y ro k  nadzw yczaj 
su ro w y : z 37 -iu  o sk a rżo n y ch  8 -iu  u n iew in n io n o , 2 -ch  
sk azan o  n a  k a to rg ę , re sz tę  n a  w ięzien ie  o d  3  do  5 la t. 
S u ro w o ść  w y ro k u  iem  się  zapew ne tłóm aczy , że po  
pierw Tsze, s ta lo w n ia  O buch o w sk a  należy  do  rząd u , po  
d ru g ie  zaś, w  czasie  s tre jk u  w ojsko  zab iło  tam  k ilk u  
ro b o tn ik ó w  —  a  to  w  o czach  sędziów  zw iększa w inę , 
n ie  wro jska  —  b ro ń  B oże!, je n o  stre jku jących ...

R z ą d , b ru ta ln ą , n ie lito śc iw ą  rę k ą  tłu m iąc  ru c h  ro ­
b o tn iczy , jed n o cześn ie  w  in n y  sposób  p ró b u je  o d d z ia ­
ły w ać  n a  ro b o tn ik ó w . P ro p a g a n d z ie  socyalistycznej 
u siłu je  on  p rzec iw staw ić  sw o ją  p ro p a g a n d ę . T a k  np. 
z p o lecen ia  m in iste ry u m  d w o ru  k s ię g a rn ia  „ N a ro d n a ja  
P o lz a "  (P o ż y tek  lu d u !) w  P e te rsb u rg u  w y d ała  b ro ­

szu rę  p . t . „ D o b re  słow o do  lu d u  ro sy jsk ieg o " . T en  
u tw ó r  „ re lig ijn o -m o ra ln y , p rz e n ik n ię ty  w ysoce p a -  
tryo tycznym  d u ch em " ( ta k  rek lam u ją  go  w ydaw cy) 
m a  n a  celu odw ieść  ro b o tn ik ó w  o d  s tre jk ó w  i w po ić  
w  n ich  m iłość t  cześć d la  rząd ó w  carsk ich . F a b ry ­
kan c i m uszą nab y w ać  b ro sz u rę  w  ty lu  eg zem p la rzach , 
ilu  ro b o tn ik ó w  za tru d n ia ją . T eg o  ro d z a ju  p ro p a g a n d a  
o b liczo n a  je s t  n a  ciem ne m asy. A le  o p rócz  te g o  rz ą d  
w  o s ta tn ic h  czasach  ro b i s ta ra n ia , ab y  p ozyskać  d la  
sieb ie  „ a ry s to k racy ę"  ro b o tn ic zą , to  je s t  ro b o tn ik ó w  
lep ie j p ła tn y c h . W  tym  celu  w  C hark o w ie  m in is te ­
ryum  o św ia ty  u rząd z iło  k u rsy  w y k ładow e d la  ro b o ­
tn ików , na  k tó re  p rzy ję to  p rzesz ło  200  osób. W  M o ­
skw ie rz ą d  p o zw o lił ro b o tn ik o m  z fa b ry k  m aszyn  z a ­
w iązać  T ow arzystw '0  w zajem nej pom ocy . N a  p o s ie ­
d zen iach  T o w arz y stw a  p rzew o d n iczą  p ro feso ro w ie  
un iw ersy te tu , ad w o k ac i itp ., k tó rzy  w yg łasza ją  odczy ty  
o różnych  sprawcach ek o n o m iczn y ch ; w  dyskusy i z a ­
b ie ra ją  g ło s ro b o tn ic y , m ów iąc  o sw oich  p o trz e b a c h , 
o ró żn y ch  b ra k a c h  w  życiu lab ry czn em , k tó re  n a le ­
żało  b y  u sunąć . J a k  w iad o m o , sp ry tn y  fijo ł m o sk ie ­
w sk i Ż u b a to w , k tó ry  „d z ia ła"  ta k ż e  n a  L itw ie  w śró d  
żydów , s ta le  trzy m a  się te j ta k ty k i, żeby  za lecać  r o ­
b o tn ik o m  le g a ln ą  d z ia ła ln o ść  ek o n o m iczn ą  i odw odzić  
ich  o d  w a lk i p o lity czn e j. W o b e c  teg o  ro d za ju  p ró b  
rządow ych , socyaliści rosy jscy  tern w iększy  n ac isk  p o ­
w in n i k łaść  n a  w alk ę  p o lity czn ą , tem  b a rd z ie j p o w in ­
n i się s ta ra ć  o p o d n ies ie n ie  św iadom ości rew o lu cy j­
nej. R u c h  ro b o tn ic zy  ro sy jsk i n ie  u to ro w a ł so b ie  
jeszcze  w yraźn y ch  d ró g , n ie  sk u p ił się  ko ło  je d n e g o  
sz ta n d a ru ; tem  b a rd z ie j na leży  p iln o w ać , ab y  go  n ie 
m ąc iła  ca rsk o -p ro feso rsk o -żan d a rm sk a  „ leg a ln o ść" .

J e ż e li  gdz ie  g ra su je  sza jka  z lo d z ie jsk o -ro zb ó jn icza , 
to  zgó ry  m o żn a  p o w iedzieć , że cieszy  się  o n a  p ro te k -  
cyą  m iejscow ych  stró żó w  „ leg a ln o śc i"  i p o rząd k u . 
W  p rzesz łym  ro k u  w  k ilk u  p o w ia ta c h  gu b . c h a rk o ­
w skie j i ek a te ry n o sław sk io j p o p e łn io n o  ca ły  szereg  
ro zb o jó w  i k radzieży . Ś led z tw o  w ykaza ło , że za jm uje  
się  tem  b a n d a  cyganów , k tó ry ch  też  o d d an o  p o d  sąd  
w ojenny . W y sz ły  p rzy tem  n a  ja w  sp raw k i dw óch  
u rzęd n ik ó w  p o licy jn y ch : R e n ta  i  Ł o b o w a . P ie rw szy  
z n ic h  b y ł p o łączo n y  z cy g an am i sto sunk iem  n a jczu l­
szej p rzy jaźn i: cz łonkow ie  b a n d y  m ie li do  n ieg o  d o ­
s tę p  o każdej p o rze  d n ia  i nocy , często  też  w  m ie ­
szkan iu  R e u ta  odb y w ały  się  p ija ty k i. „S tróż  p o rz ą d k u "  
p o b ie ra ł o d  cyganów ' s ta lą  p ensyę , za  co o kazyw ał im  
różn e  usług i. K ie d y  np. cygan ie  u k ra d li ch ło p o m  k o ­
n ie, ś ledztw o  p o ru czo n o  —  R e u to w i; ten  oczyw iście 
nie m ia ł nic p iln ie jszeg o  do  ro b o ty  ja k  śledztw o  u m o ­
rzyć. D ru g i „ o b ro ń c a  p o rz ą d k u " , Ł o b o w  oska rżo n y  
je s t  o u k ry w an ie  cy g an ó w  i o ca ły  sz e re g  m orderstw '. 
W o b e c  ta k ic h  fak tó w  m niejsze ju ż  znaczen ie  m a  to , 
że „ s ta ro s ta  m ieszczańsk i"  w  m . B ach m u cie , K iriczen - 
k o  (czy n ie  k rew n y  b y łeg o  p o lic m a js tra  rad o m sk ieg o ? ) 
w raz  z p isa rzem  zarząd u  m ieszczańsk iego  d o sta rc z a li 
cyganom  fałszyw ych  p aszp o rtó w .

A le  b ąd źm y  sp raw ied liw i: są  jeszcze  u rzęd n icy
wr R o sy i, k tó rzy  g o rliw ie  i sum ienn ie  p iln u ją  p o rząd k u . 
D o  n ich  zaliczyć należy  p- T ru b n ik o w a , „ sp raw n ik a "  
(n aczeln ika) pow , chocim sk iego  w  gu b . b esarab sk ie j. 
W zo ro w y  te n  stró ż  p o rz ą d k u  o g ło sił n a s tę p u ją c ą  p r z e ­
s tro g ę : „Z auw ażyłem , że m ieszczan ie  za jm u ją  w  c e r ­
kw i n ie  te  m ie jsca , k tó re  p o licy a  im  w skazu je , a  po  
n ab o żeń stw ie  sp a ce ru ją  p o  g łów nych  a le jach , za jm u ­
ją c  w szystk ie ław k i, ta k  że i n t e l i g e n c y a  n i e  
m a  g d z i e  u s i ą ś ć ,  przyczem  ch ło p cy  i d z ie ­
w czę ta  o b e jm u ją  się i zach o w u ją  n iep rzyzw oic ie . T e ­
dy  ro zk azu je  się m ieszczanom  zajm ow ać w  cerkw i 
sw'oje m iejsca , a  p o d czas sp a ce ru  n ie  w łóczyć się p o  
g łó w n y ch  a le jach . W  raz ie  n iep o słu szeń stw a  w in n i 
b ę d ą  p o c iąg n ięc i do  o d p o w ied z ia ln o śc i p raw n e j" . Czyż 
to  n ie  zach w y ca jąca  tro sk liw o ść  o „ p o rząd ek "  i d o b re  
o byczaje?



Z Z A K R A T Y .
—— s s ę — —

X - t y  Pawi lon.
W  początku października siedzieli w X-ym 

pawilonie następujący więźniowie: Bednarczyk 
Franciszek. Będkowski Maksymilian. Brajt- 
man Szloma. Chura Szmul. Czarkowski 
Piotr. Diuszato Henryk. Durko Jan . Fajn 
Wolf. Forele Bencyan. Grodzki — . Gros- 
lik W olf. Himmelward Fajwel. Igielnik 
Abraham. Krawiecki Jankiel. Lewin Aron. 
Lewszyn Neuch. Łazarewicz Kazimierz. Ma­
linowski Aleksander. Mandelbaum Malka. 
Michalski Józef. Mickiewicz Adam. Nowa­
cki Ludomir. Owczarski Bronisław. Pilczy- 
czycki — . Rożnowski Kazimierz. Rydler 
Izrael. Sapira Berek. Stanisławski Franci­
szek. Świderski Bronislaw. Szczechowicz 
Lucyan. Sztejn Dawid. Sztejnlucht Rysia. 
Szwarc Władysław. Szymański Walenty. 
Tradasiński Józef. Tuchsznajder Baruch. 
AVejnch — . AYoszczyński Franciszek. W oź­
niak W alenty. AVyrożemhski Adam. Zają­
czkowski Antoni. Zakon Cliaim. Zarchin 
Aleksander. Zieliński Stanisław.

Ogółem 44-ch.

D. 1-go października przyjechał do X-go 
pawilonu Mejer, urzędnik do szczególnych po- 
ruczeń przy Fullonie (pomocniku jenerał-gu- 
bem atora). Chodziło o przeprowadzenie śle­
dztwa w sprawie pohicia dr. Diuszato. O tym 
barbarzyńskim postępku żandarmów pisaliśmy 
w N-rze 41-ym „Robotnika^1. Sprawa nabra­
ła  takiego rozgłosu, że Fullon musiał wyjść 
ze zwykłej swej obojętności i zająć się jej 
zbadaniem. Niewiadomo tylko, czy robi to 
jedynie dla pozoru, czy też ma rzeczywiście 
zamiar ukarać winnych. Tymczasem żandar­
mi okrutnie są przestraszeni. Zawiadowca 
Fromundo biega zrozpaczony i dochodzi, 
w jaki sposób tajemnica dostała się na świa­
tło dzienne. Mejer ze dwie godziny konfe­
rował sam na sam z dr. Diuszato — nikt 
w X-ym pawilonie nie wie, jaki był rezultat 
rozmowy. Fijoły aż powiędły ze zdenerwo­
wania... ______________ _

AV X-m pawilonie podłogi w celach są 
z asfaltu — zimne i wilgotne; skutkiem tego 
więźniowie zaziębiają się i nabawiają różnych 
chorób. Nie można sobie tego objaśnić ina­
czej, jak bezmyślnem okrucieństwem rządu, 
k tóryby chętnie przysporzyłjaknajwięcej udrę­
czeń więźniom.

Wi ęz i en i e  ł ę czyck i e .
W  więzieniu łęczyckiem siedzą następujący 

więźniowie polityczni: Ajber Mordka. Ari

Jakób. Bakalarski Tomasz. Błaszczykówna 
Zofia. Cholewiński Marcin. Cholewiński W ła­
dysław. Cholewiński Michał. Czarnecki K a ­
rol. Doczkat Karol. Dominiuk Antoni. Ki- 
sera Józef. Kowalski Józef. Kowalska Re­
gina. Kłos Franciszek. Kurzyński — . L o­
renc Antoni. Łazowski Jan . Łazowska Ma- 
rya. Łukomski Franciszek. Małachowski 
Kazimierz. Możdżyński Franciszek. Nowicki 
Maksymilian. Rożen Chaim Juda. Rudzyń- 
ski — . Rybiński AVładysław. Rychliński 
Tomasz. Ryterband Chaim. Ryterband J a ­
kób. Śledziński Ludwik. Szkudliński Józef. 
Szmil — . AYochna Antoni. Wójcicki J ó ­
zef. W olef — . Zdunek Ignacy. Zdunek 
Piotr.

Ogółem 36-iu.

AV pierwszych dniach października zrobio­
no nagle rewizyę u więźniów łęczyckich. 
U niektórych znaleziono listy od krewnych. 
W ładza zwróciła podejrzenie na kilku straż­
ników, że to oni pośredniczą między więźnia­
mi a światem zewnętrznym; zamierzono od­
dać ich pod sąd wojenny. Wiadomo, że za­
daniem sądu wojennego nie jest dochodzić 
prawdy i wymierzać sprawiedliwość, lecz — 
karać, srogo i bezlitośnie karać. To też dwóch 
strażników, w obawie sądu, usiłowało się po­
wiesić, ale ich w porę odcięto ze sznura.

— —

K O R  E S P O N D E N C I E .

WARSZAWA.
Z F A B R Y K I AYYROBÓW SR E B R N Y C H  

B IE R K O W R K IE G O  (Mazowiecka 11).
P raca  u nas trw a  od 7-ej rano do 7-ej wieez. Na 

obiad  mamy p ó łto ra  godziny, ale fabrykant odbija  to 
sobie, zmuszając nas do pracy po fajorancie. P łaca  
jest akordow a, nadzwyczaj m arna. N a dobitkę fabry­
k an t sprow adził robotników  z Rosyi, którzy m ają 
mniejsze wym agania od  naszych: zgadzają się p raco ­
wać za trzecią część tego, co dawniej płacono, i w ten  
sposób psują nam zarobki. B rygadzista Aóilhelm 
F ra n k  okrada robotników  i fabrykan ta; robotnikom  
ciągle wymawia, że są za m ądrzy albo że za dużo za­
rabiają.

Z  F A B R Y K I T R O E D Ź E R A  I  SP. (Chłodna 27).
P racu ją  u nas chłopcy nieletni. Je d e n  z nich zgu­

b ił j a k ą ś 'd robnostkę, stra ty  zrobił na jakąś kopiejkę. 
Za to  m ajster m alarski Franciszek R zepecki wyrw ał 
mu garść włosów i zaczął go bić kijem od m iotły, 
tak  że chłopiec leżał chory niebezpiecznie. P . T roed- 
żer, patrząc  na  to, śmiał się, a robotnicy, chociaż w o­
ła li: nie bij, nie bij!, ale żaden nie m iał odwagi w yr­
wać chłopca z rąk  oprawcy.

Z F A B R Y K I L IL P O P , R A U  I  LOEAVENSTEIN.
AV lutym  1902 r. w icedyrektor S t. S ta tle r będzie 

obchodził jubileusz swej działalności. Z tego powodu 
oficyaliści zbierają składki na  p rezent d la niego, a m aj­
strow ie w prost zmuszają robotników , żeby ci dawali
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1 kop. od rubla zarobku na kupno podarunku jubile­
uszowego. Towarzysze, nie dawajmy na to pieniędzy, 
nie sprawiajmy prezentów pachołkom kapitału!

Strażnicy fabryczni wymagają od robotników po­
częstunków; jeżeli robotnicy nie mają pieniędzy, to 
im pożyczają i biorą procenty. Od czasu zaprowa­
dzenia policyi fabrycznej zaczęły się u nas kradzieże: 
giną pasy od maszyn, osie od koł, żelazo itd. Jeden 
ze strażników, Kalinowski był łapaczem w ratuszu, 
dobrze więc zna się ze złodziejami. Przy wyjściu z fa­
bryki robotnicy podlegają rewizyi. Tymczasem poli- 
cya fabryczna, pewna bezkarności, kradnie co wpadnie 
pod rękę...

Majster tokarski Makulski korzysta z kryzysu, żeby 
obrywać ceny na robotach; przy obliczaniu, jeżeli 
uważa, że robotnik zarobił „za dużo", to samowolnie 
zmniejsza ceny o kilka rubli. Pomocnik jego Andrze­
jewski brutalnie obchodzi się z chłopcami; od jedne­
go dostał już po twarzy, ale widocznie chce więcej... 
Z FA BR Y K I TRYKOTÓW  EW EC K I I  GORBOW 

(na Pradze).
Współwłaściciel fabryki Gorbow jest to były puł­

kownik huzarów, wyrzucony z pułku za awantury. 
Łajdak skończony i pijak. Po pijanemu awanturuje 
się, bije ludzi, gwałtem ciągnie kobiety do swego po­
koju. Pewnego razu przyjechał do fabryki w nocy, 
pijany jak nieboskie stworzenie, wpadł do stróżki 
i chciał ją  zaciągnąć do siebie. Kobieta się opierała, 
więc rozzłoszczony Gorbow przywołał rewirowego 
i kazał stróżkę wraz z mężem o 3-ej w nocy wyrzu­
cić za bramę! Gorbow dobrał sobio godnych pomo­
cników. Od pierwszego do ostatniego, od dyrektora 
do szwajcara, są to brutale, którzy obchodzą się z na­
mi jak z bydłem. Dyrektor Marszel tym robotnicom, 
które mu się podobają, płaci więcej, choćby gorzej 
pracowały; tym zaś, które mu się nie podobają lub 
nie są powolne jego żądzom, wymyśla, kary zapisuje 
i przy pierwszej sposobności wyrzuca z fabryki. O każ­
dym z naszych zwierzchników dało by się niemało 
powiedzieć, tymczasem powiemy tylko o jednym, maj­
strze pończoszniczym Retniowie. Moskiewski ten stu- 
pajka, który dawniej dostawał 25 rb. miesięcznie, swo- 
jem podłem postępowaniem zdobył sobie pensyę 80 rb. 
Pońezosznikom oberwano po kopiejce od tuzina skar­
petek, to jest 20—25 kop. na dzień. Kiedy robotnicy 
skarżyli się na to , to dyrektor z Retniowem urządzili 
się w ten sposób. Dawniej płaciliśmy po 75 kop. za 
100 igieł, teraz dają nam 200 na 2 tygodnie bezpła­
tnie. Nie płacimy więc 1 rb. 50 kop., ale za to na 
zarobku obrywają 2 rb. 50 kop. do 3 rb. Jeżeli zu­
żywamy tylko jedną paczkę a drugą zwracamy, to 
Retniow oddaje nam za nią nie 75 kop., jak  dawniej 
płaciliśmy, lecz tylko 50 kop.

Towarzysze i towarzyszki, nie pozwalajmy, żeby ta 
psiarnia kapitalistyczna odbierała nam wszystko — 
zdrowie, godność ludzką, pieniądze. Nie pokorą, tyl­
ko śmiałem, solidarnem występowaniem polepszymy 
swój los.

Z FA BRY KI „W ULKAN" (nowej).
Tak zwani „chłopcy" po fabrykach są najbardziej 

uciemiężeni i wyzyskiwani. „Chłopcy" są to robotnicy, 
którzy nie zdołali się wyzwolić, czy to dlatego, że 
musieli zbyt wcześnie jąć się pracy zarobkowej, czy 
też dlatego, że poprostu nie mieli pieniędzy na wy- 
zwoliny. Pracują oni często za dwóch, a gorzej są 
płatni od innych i każdy majster czuje się w obowią­
zku poniewierania nimi. Majster blacharski Oltrem 
nie tylko dodaje im roboty, ale obchodzi się z nimi 
brutalnie i zapisuje kary np. za to, że chłopcy myją 
się na jakie 3—4 minuty przed gwizdkiem. Bryga- 
dyer może rozmawiać z majstrem ile mu się podoba, 
ale chłopiec musi orać bez przerwy jak  wół.

W  wytłaezalni p. Szymański pozwala sobie zapisy­

wać roboty do książki bez wiedzy robotnika, a kiedy 
przyjdzie do wypłaty, to zawsze brakuje kilku rubli.

Napiętnować też należy szwajcara Bujarskiego, któ­
ry obchodzi się z robotnikami jak  z podwładnymi. 
Jeżeli robotnik spóźni się, to Bujarski zamyka mu 
drzwi przed nosem, chyba że poczuje w łapie mie­
dzianą dychę. W  nocy Bujarski szpieguje robotników 
i jeżeli zobaczy, że ktoś odpoczywa lub je kolacyę, 
to pędzi z donosem do inżyniera, a ten bez litości 
kary łupi. Bujarskiemu przydała by się mała, ale sta­
nowcza nauczka.

Z FA BR Y K I WYROBÓW BLASZANYCH 
(Pzemysłowa 19).

Praca u nas zaczyna się o 6-ej rano, a kończy o 6-ej 
wiecz. z przerwą godzinną na obiad i 15-minutową 
na śniadanie. Kwadrans na śniadanie to stanowczo 
za mało; powinniśmy się domagać przynajmniej pół­
godzinnej przerwy. Mieliśmy majstra, który był czło­
wiekiem dość przyzwoitym; wygryzł go Smoliński 
i o wiele pogorszył i tak już ciężkie warunki pracy. 
Smoliński wydalił kilku czeladzi, którzy nie pozwa­
lali sobie robić niesłusznych uwag. Dyrektor Gody- 
cki-ćwirko nazywa robotników złodziejami, a to dla­
tego, że chłopiec, którego on sam sprowadził ze swe­
go majątku, rzeczywiście okazał się złodziejem. P. dy­
rektor nie ma prawa przypisywać nam winy swego 
protegowanego, nie ma prawa obrażać nas. Towa­
rzysze, nie pozwalajmy się tak  traktow ać!

Z PR ZĘD ZA LN I HEIM ANA I  KERNBAUM A 
(na Woli).

W edług prawa powinniśmy w wigilię świąt praco­
wać tylko do 5-ej, ale prawo jest tylko na papierze 
i pod opiekuńczemi skrzydłami rządu rosyjskiego fa­
brykanci gwTałcą je  dowoli. W  rzeczywistości musimy 
pracować do siódmej albo i dłużej. Towarzysze, broń­
my się od tego bezprawia!

Dawniej na dwóch maszynach pracowało u nas po 
5-u robotników: czterech andryerów i przędzalnik. 
Teraz pracuje tylko 2-ch andryerów i przędzalnik. 
Majster Limanowski wyrzucił na bruk 12-u andryerów, 
a pozostali nie dostają większego wynagrodzenia, cho­
ciaż mają podwójną pracę.

W  oddziale kobiecym majster Oleszyński szpieguje 
kobiety, gdy wychodzą do domu. Jeżeli widzi, że 
która się czesze lub myje, to przyskakuje i odbiera 
jej mydło, lusterko lub grzebień. Po co to robi, nie 
wiadomo, chyba chce założyć stragan za Żelazną 
Bramą.

Z FA B R Y K IH E N N E B E R G A .
W  warsztacie szlifierskim majstrem, a zarazem „pra­

codawcą" jest Jan  Kotowski. Bierze on na siebie ca­
łą robotę szlifierską, na swój koszt sprawia materyały 
dodatkowe, sam się oblicza z zarządem fabryki, a nam 
płaci podług swego wyrachowania. Można sobie wy­
obrazić, jak  jesteśmy wyzyskiwani. Tak np. za tuzin 
łyżek stołowych Kotowski bierze 55 kop., nam zaś 
płaci 12 kop. Od samowara Kotowski bierze 1 rb. 
50 kop., a nam płaci tylko 20—25 kop.! Za roboty 
galanteryjne niema ściśle określonej ceny, to też przy 
wypłacie Kotowski targuje się o nie jak handlarz uli­
czny i obdziera iście po złodziejsku. Skutek jest taki, 
że podczas gdy p. majster otrzymuje tygodniowo 350 
— 400 rb., to nam (42-u robotnikom razem Z chło­
pcami) wypłaca z tego tylko 120—150 rb. I  jeszcze 
się skarży, że nic nie zarabia!

Godny synalek jego, Jasio  pomaga ojcu przy wy­
płacie, przytem temu lub owemu brakuje coś z pie­
niędzy. Jasio dozoruje też robotników, napędza ich 
do pracy, a chłopców ośmiela się nawet bić.

Godzi się wspomnieć o dwóch robotnikach: Świąt­
kowskim i Niewiadomskim, którzy podlizują się maj­
strowi jak mogą i są jego zausznikami, plamiąc wr ten 
sposób godność robotniczą.
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Z FABRYKI OBlC PAPIEROWYCH FRANASZKA 
na Woli.

Dotychczas nio było jeszcze w „Robotniku1* wiado­
mości z naszej fabryki, a warto o niej napisać, bo 
stosunki u nas są opłakane. Najbardziej dokucza nam 
majster Feliks Ślązak, który sam niegdyś biedę cier­
piał jako robotnik, a teraz dorabia się naszym ko­
sztem. Obchodzi się z nami brutalnie, nikomu nie 
da dobrego słowa, obrywa płacę i jeszcze się natrzą­
sa, mówiąc: „co mnie obchodzi, że ktoś ma mało, ja 
mam dosyć1*. Przed 4-ma laty ten pomocnik i zau­
sznik Franaszka kupił sobie dom na Czarnej drodze; 
widać gnębienie robotników dobrze mu się opłaca. 
Dopókiż, towarzysze, będziemy pozwalali temu Fel­
kowi rozbijać się bezkarnie?

Z FABRYKI OBUWIA W KAMIONKU.
Fabryka nasza rozpoczęła czynności z Nowym Ro­

kiem, a już dobrze dała nam się we znaki. Robotni­
ków wydalają bez wypowiedzenia dwutygodniowego, 
chociaż prawo tego zabrania, wydalają za byle co. 
Tak np. majster Bardet wyrzuca na bruk towarzyszki, 
które nie chcą zaspokoić żądzy tego rozpustnika. Cze­
pia się przytem byle jakiego pozoru. Pewną robo­
tnicę wydalił za to, że przyniosła w butelce wody do 
picia. Trzeba wiedzieć, że w fabryce niema wodo­
ciągu i brak nam wody do picia. Mechanik nasz to 
człowiek brutalny, który ciągle raczy nas wymyśla­
niem ; chcąc zasłużyć sobie na łaski u dyrektora, wciąż 
przemyśliwa nad tem, jakby płacę zniżyć. Zasługują 
jeszcze na napiętnowanie majstrowie Owczarski i Wit­
kowski i maszynista Lapsz.
Z FABRYKI W. BIEŃKOWSKIEGO NA NOWEM 

MIEŚCIE.
D. 22 sierpnia wystąpiliśmy z żądaniem podwyższe­

nia płacy na życie i akordu. Do tej pory dostawa­
liśmy na życie 25—30 kop. dziennie, akordu zaś fa­
bryka płaci trzeci grosz czeladniczy, to jest, gdy za- 
robim 6 rb., to dostajemy 2 rb., a resztę zabiera kan­
tor. Nędza zmusiła nas do wystąpienia, nędza nas 
zbuntowała, a tu ten łotr Stanisław Bieńkowski do­
pytuje się, kto nas zbuntował! Z początku ten pan 
chciał nas zastraszyć, krzyczał i odgrażał się. Ale 
widząc, że to nie pomaga, przystąpił do ugody. 
Otrzymaliśmy podwyżkę na niektórych robotach, mia­
nowicie za noże rzeźnickie płacono dotychczas 10 k., 
obecnie 15 kop., to jest nie trzeci grosz, lecz połowę 
ceny. Mamy nadzieję, że z czasem wywalczymy so­
bie i inne ustępstwa, byle by czeladzie wystąpili ra­
zem z nami.

Warto przy tej sposobności wspomnieć o porządko­
wym z magazynu, Piaseckim, który zostaje po faje- 
rancie i wraz ze St. Bieńkowskim szuka po szafkach 
zakazanych książek. Piasecki już raz dostał kije, te­
raz należą mu się lepsze.

Z FABRYKI KORONEK I  FIRANEK 
TOW. DREZDEŃSKIEGO (przy dr. Górczewskiej).

Majster w apreturze Chodorkow, żyd rosyjski, nie 
tylko obrywa ceny, ale i obchodzi się z robotnicami 
niesłychanie brutalnie, wymyśla szpetnie po moskie- 
wsku; przyzwoitość nie pozwala nam powtórzyć wy­
rażeń, których używa ten nędznik. Wielki już czas, 
towarzyszki, nauczyć Chodorkowa rozumu, pokazać 
mu, że nie wolno nas traktować jak najgorsze uli­
cznice, że umiemy bronić swojej godności. Chodor­
kow posuwa się nawet do bicia. W  fabryce pracuje 
chłopiec 19-letni, który ma 40 kop. na dzień. Cho­
dorkow obchodzi się z nim gorzej niż z psem, każe 
mu dźwigać paki firanek tak wielkie, że on nie może 
objąć ich rękami. A gdy paka wyślizgnie mu się 
z rąk, to Chodorkow bije go po twarzy, po głowie, 
kopie nogami, w końcu obiecuje wypędzić; tylko 
w drodze łaski zostawia go w fabryce, lecz zapisuje 
mu karę 20 kop.

Szwajcar Stelle jest to też kawał łotra; gdy która 
z pracujących przez zapomnienie weźmie pasmo ba­
wełny i przy wyjściu wyciągnie razem z chustką, to 
Stelle lub jego żona zatrzymują ją, dopóki wszyscy 
nie wyjdą z fabryki, a potem prowadzą do kantoru 
jako złodziejkę! I  za to robotnicę wydalają z fabry­
ki, a szubrawiec Stelle otrzymuje nagrodę za gorli­
wość. Warto by temu pieskowi fabrykanckiemu dać 
Innego rodzaju nagrodę...
Z FABRYKI LAMP BRACI AJLSZTAJN (Pawia44).

W fabryce naszej pracuje około 70 chrześcian 
i 60 żydów, w tej liczbie są już 14-letnie dzieci.

Chrześcianie pracują od 7-ej do 7-ej, żydzi do 7 
i pół; pierwsi otrzymują od 2 rb. 70 kop. do 28 rb. 
tygodniowo, drudzy — od 1 rb. 50 kop. do 9 rb. 
Czasu określonego na śniadanie nie mamy, trzeba więc 
jeść dorywczo, spiesząc się gwałtownie. W pakowni 
zarządzający, jeden z Ajlsztajnów, zanim jeszcze ro­
botnicy zaczną jeść, wymyśla im, że od 3-ch godzin 
jedzą! Pokoju jadalnego u nas niema; spożywamy 
więc posiłek w warsztatach, w kurzu i zaduchu. W 
warsztatach natłoczono nas, jak śledzie w beczce (14 
—18-u w jednym pokoiku). Pomocy lekarskiej pra­
wie że nie mamy; bo kiedy doktór Szpilrajn odwie­
dzą fabrykę, to idzie wprost do kantoru, a robotni­
ków nikt o tem nie zawiadamia. A gdy ktoś przy­
padkiem dowie się i pójdzie do doktora, to fabrykant 
wsiada na niego z krzykiem, że jest leniuchem i nie 
chce mu się pracować! Robotnik, który z powodu 
choroby nie przyjdzie do fabryki, musi płacić karę. 
Z kobietami obchodzą się u nas gorzej niż z niewol­
nicami. Majster Dawidowski, chrześcianin, ośmielił się 
niedawno uderzyć w twarz robotnicę-żydówkę za to, 
że nie zdążyła wykończyć tak prędko roboty, jak on 
chciał.

Towarzysze i towarzyszki, musimy wszyscy wystą­
pić zgodnie, jeżeli chcemy poprawić swoje położenie. 
Wspólna nasza niedola — niechaj i walka będzie 
wspólna i solidarna. Domagajmy się lepszego obcho­
dzenia się z nami, poprawy warunków sanitarnych, 
krótszego dnia roboczego i wyższej płacy!

Z FABRYKI LURIE I  KRONGOLD (na Woli).
Majster Sobociński, napiętnowany w 40 Nr. „Robo­

tnika11, wcale się nie poprawił. Pan ten, z zawodu 
szewc, a nie blacharz, za jakiego się podaje, nie chce 
bronzownikom wydawać roboty, każe im iść na spa­
cer, a sam po całych wieczorach i nocach robi z chło­
pcami. Jeżeli Sobociński będzie tak nadal postępo­
wał, to nie minie go przyrzeczona nagroda.

Z FABRYKI WIND FAJNGOLDA (Chłodna 5).
Mamy tu majstra Ludwika Gonczyńskiego, który 

za przyjmowanie robotników bierze od nich łapówki 
3—5 rb., wkrótce potem (zwykle po miesiącu lub 6 
tyg.) oddala ich i przyjmuje nowych. Jest to dowci­
pna droga do zbogacenia się, ale może też p. Gon­
czyńskiego doprowadzić do potężnych kijów.

Z FABRYKI FAJNKINDA (ul. Świętojerska).
Na sali koronek mamy dwie kobiety bez czci i su­

mienia, które nikczemnie obchodzą się z nami. Są to : 
starsza panna Wiktorya Gawrylak i Stanisława Będo- 
wska, która Wiktoryi o wszystkiem donosi. Towarzy­
szki, pokażmy tym osobistościom, co znaczy solidar­
ność robotnicza i poczucie swojej godności!

Z FABRYKI WERNER I  ZAGRZEJE WSKI 
(Chłodna 5).

Mamy tu dwóch pracowników, których należy na­
piętnować jako zauszników fabrykanckich. Są to: ślu­
sarz Józef Dylewski i pomocnik fabryczny, który do­
zoruje magazynu, Mikołaj Łankiewicz. Poprawcie się, 
panowie, inaczej kara was nie minie.

Z FACHU STOLARSKIEGO.
Źle się w naszym fachu dzieje, a to skutkiem tego, 

że robotnicy nie bronią energicznie swoich interesów.



Tak np. w nowozałożonym warsztacie Szczerbińskiego 
i Sp. główny majster czy dyrektor Treszerowski daje 
robotę akordową, do zgody nas nie woła, lecz samo­
wolnie w biuletynie pisze taką cenę, jaka mu się po­
doba. Robotnicy otrzymują tygodniowo 7—8 rb. na 
utrzymanie, a po skończeniu sztuki zazwyczaj nie 
otrzymują nic nad to ; okazuje się, że dostali już 
wszystko, co majstrowi podobało się. wyznaczyć. P rę­
dko jakoś Treszerowski zapomniał o tern, jak sam 
zbijał futryny do okien za 8 zł. dziennie, jak  często 
brakło mu chleba i gospodarz wyrzucał go z mieszkania.

Trzeba też surowo potępić, że robotnicy w wigilię 
św. Stanisława zebrali na laurkę dla werkfirera Sa­
wickiego aż 30 rb. Niewiadomo z jakiej racyi daje­
my prezenty naganiaczom i wyzyskiwaczom! Na koś­
ciół Zbawiciela zebrano wkrótce potem przeszło 100 
rb. Ale za to, kiedy jednego z towarzyszów wypu­
szczono ze szpon żandarmskich i potrzebował pomocy, 
ponieważ był chory, to tylko niektórzy dali po kilka 
kop. Towarzysze, należy dawać grosz robotniczy tyl­
ko na własną naszą, robotniczą sprawę, a przedewszy- 
stkiem pamiętać o ofiarach przemocy rządowej!

Z W ARSZTATU RYMARSKIEGO
W Ł. M ISIEW ICZA (na Woli).

U nas panują porządki wprost oburzające i wyzysk 
doprowadzony jest do najwyższego stopnia. Dzień ro­
boczy trwa od pół do 5-ej rano do pół do 9-ej wiecz., 
zimową porą o godzinę jest krótszy. Za taką pracę 
terminator dostaje 25 kop. dziennie i mieszkanie, cze­
ladnik zaś życie, mieszkanie i 1 rb. 50 kop. tygodnio­
wo. Ale i tak  długi dzień nie wystarcza p. majstrowi, 
to też w lipcu, kiedy roboty było dużo, musieliśmy je ­
szcze pracować po fajerancie. Za 13 godz. pofaje- 
rantowych majster dołożył terminatorom po 5 kop. 
na piw o! Towarzysze, wystąpmy przeciwko temu wy­
zyskowi, żądajmy skrócenia dnia roboczego i podwyż­
szenia płacy!

ST R E JK  W  GARBARNIACH.
W pierwszej połowie sierpnia zastrejkowali w gar­

barniach, gdzie pędzą koninę, t. zw. kawałkarze. Each 
to nieliczny, strejkowało 44-ch robotników, domaga­
jąc się podwyższenia płacy. W większości garbarni 
żądano podwyżki z 95 kop. do 1 rb. 20 kop. od sztu­
ki. Z początku mniejsze garbarnie ustąpiły, ale po­
tem znów oberwano płacę i robotnicy zastrejkowali 
powtórnie. Najbardziej opierają się ustępstwom „gru­
be ryby“ : Pfeiffer, Weiglowie i Im rot (starszy majster). 
Najgorszy jest ten ostatni: za jego namową fabrykanci 
postanowili, że kto pierwszy podwyższy płacę, musi 
złożyć za karę kilkaset rubli na dobroczynność. Tak 
się przeciwko nam organizują wyzyskiwacze! W  po­
czątku strejku aresztowano 2-ch robotników za zbiera­
nie składek; aresztowanego z fabryki W eigla wydał 
w ręce policyi syn fabrykanta, Wilhelm. W  chwili, 
gdy to piszemy, strejk jeszcze nie skończony. Z po­
wodu strejku W. K. R. P . P. S. wydał 16 września 
odezwę.

ŁOWICZ.
Tutejsza „Resursa obywatelska" zasługuje raczej na 

miano moskiewskiego „Sobranija". Należą bowiem 
do niej: naczelnicy żandarmeryi, straży ziemskiej i po­
wiatu, inspektor podatkowy, dyrektor gimnazyum itp .; 
brak tylko szpiclów i stójkowych, żeby złodziejska 
szajka była w komplecie. W śród tej bandy spotyka 
się i polaków, jak  p. Zapolski, budowniczy, prezes 
Dowiat, osobistość znana z niezbyt czystych sprawek, 
i kilku innych „obywateli" łowickich.

Nasz naczelnik żandarmeryi, że mu pewien szewc 
nie chciał butów żelować, gwałtem chciał go bić 
w jego własnem mieszkaniu; ale wobec groźnej po­
stawy szewca wolał zmykać do domu, nic nie wskó­
rawszy.

W  początkach września do gminy Zdony, w pow. 
łowickim, przyszło rozporządzenie z powiatu, by gmi­
na zapłaciła 18 rb. za 9 egzemplarzy carskiej „Oświa­
ty". Ponieważ wójt nie wiedział, skąd wziąć pienię­
dzy, zwołał więc zebranie gminne. Włościanie zgo­
dnie uchwalili pieniędzy nie płacić, ponieważ gmina 
wcale nie życzy sobie prenumerować tego nikcze­
mnego świstka.

ŁĘCZYCA.
Z W IĘZIEN IA .

W  sierpniu zaszczycił więzienie swoją wizytą gu­
bernator kaliski Daragan, ale widocznie socyaliści nie- 
bardzo przypadli mu do smaku, bo odwiedził tylko 
kilku towarzyszów. Postanowiliśmy, że, jeśli nie chce 
nas widzieć, to niech przynajmniej usłyszy, i na poże­
gnanie, kiedy był przy bramie, zaśpiewaliśmy chórem 
„Czerwony sztandar". Prawdopodobnie słyszał, bo 
później przyszedł pomocnik naczelnika i prosił nas, 
żebyśmy zaprzestali śpiewu. Był też u nas „prokuror" 
z Utgoffem i Gnoińskim; kiedyśmy się skarżyli na 
fijołów, to Utgoff i Gnoiński skakali koło niego jak 
pieski pokojowe i coś szeptali do ucha. Trzymają nas 
już 5 mies., a dotychczas śledztwo nie skończone. 
Przyjeżdżają ciągle różne figury, ale po co i na co, 
niewiadomo. Nadal nie będziemy tym panom odpo­
wiadali, bo ta hołota nie warta, żeby z nią rozma­
wiać. Boją się naszego wpływu, więc naprzeciwko 
więzienia chodzi stójkowy i nie pozwala przecho­
dniom nawet patrzeć na więzienie. Kilku ludzi do­
stało się do kozy za to, że się przy więzieniu zatrzy­
mali. Najgorsze jest to, że nie dają nam nic do czy­
tania, oprócz „Oświaty" łmercia, ale to piśmidło tyl­
ko do z e w n ę t r z n e g o  użytku dobre. Zdrajca Mać­
kowiak wyśpiewał wszystko, co wiedział, nawet to, co 
słyszał od towarzyszów w wiezieniu łódzkiem. Hańba 
Judaszowi 1

Do prędkiego zobaczenia się z Wami, Towarzysze 
i Towarzyszki! Niech żyje sprawa robotnicza! Niech 
żyje P. P. S .!

KALJSZ.
Z GARBARNI W ILH ELM A  FULDEGO.

Płacę mamy niesłychanie marną; najlepszy robo­
tnik dostaje 60 kop. dzienne, a reszta 40—50 kop. 
Ale nawet z tego nędznego zarobku w każdą sobotę 
nam coś urywają. Robota zaczyna się o 5-ej rano 
i trwa do pół do 7-ej -wiecz., z przerwą półgodzinną 
na śniadanie, godzinną na obiad i półgodzinną na 
podwieczorek. Zgodnie z przepisem inspekcyi fabry­
cznej, powinniśmy dostawać obuwie fabryczne, tym­
czasem nie dają go nam i latem chodzimy po fabryce 
boso; nawet kawałka starej skóry do owinięcia nóg 
p. pryncypał nie raczy nam dać. Majster nasz Ignacy 
Kolibski pilnie nas strzeże i o wszystkiem donosi fa­
brykantowi; biega po fabryce jak rozszalałe zwierzę, 
krzyczy, przeklina. Niedawno pobił nawet 19-letniego 
niemowę tak nielitościwie, że ten kilka tygodni w łóż­
ku przeleżał. W styd nam, towarzysze, że wszystko to 
znosimy cierpliwie. Czas się obudzić ze śpiączki, czas 
przyłączyć się do armii robotniczej, walczącej o lepszą 
przyszłość!

RADOM.
Z FA BRY KI GIĘTYCH MEBLI.

Pracuje u nas 150 robotników, z wyjątkiem kilku 
wszyscy niefachowi. Praca trwa od 6-ej do 6-ej 
z przerwą półgodzinną na śniadanie i godzinną na 
obiad. Cenników me mamy wcale, a z tego powodu 
ceny na roboty są ciągle zmniejszane zależnie od wi­
dzimisię p. Fajngolda, magazyniera. Jeżeli temu pa­
nu lub kasyerowi wydaje się, że ktoś zarobił „za du­
żo", to bez ceremonii obcinają mu zarobek. Tak np. 
pewnemu robotnikowi należało się za miesiąc 29 rb. 
20 kop., a dostał tylko 11 rb. 32 kop. Zarobki u naa
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są następujące: w giętowni dwutygodniowy zarobek 
wynosi 'od 7 do 12 rb., w raszplowni od 4 do 10 rb., 
w politurni, gdzie pracują same kobiety, od 3 do 8 rb. 
W  szlajfowni młode dziewczęta od 13 do 15 lat za­
rabiają dwutygodniowo od 1 do 2 rb.! Dyrektorem 
fabryki jest Drukier, prawosławny żyd, mówiący tylko 
po rosyjsku i najładniejszymi zwrotami. Ten „piere- 
kińczyk“ na dawnej posadzie w Odesie wyłudził od 
pewnego robotnika 400 rubli za obietnicę zrobienia 
go majstrem; przeniósł się stamtąd do nas, a pienię­
dzy robotnikowi nie zwrócił. Ostatni szubrawiec i pija- 
nica. Robotników nazywa „buntowszczykami11 i grozi, 
źe na ich miejsce sprowadzi kacapów, małoletnim zaś 
dziewczętom grozi, że odda je do domu publicznego! 
Drugim godnym towarzyszem dyrektora jest Bobro­
wski, majster w raszplowni. Bierze łapówki od robo­
tników i tym daje lepszą robotę. Przed kilkoma ty­
godniami mieliśmy w fabryce dwa w ypadki: jednemu 
robotnikowi obcięło 3 palce u prawej reki wskutek 
tego iż maszyna była zepsuta; drugiemu zaś z powo­
du braku ochrony przy tokarni pękła kość u lewej ręki 
i prawdopodobnie straci rękę.

OSTROWIEC.
W  tregrowni pomocnikiem majstra jest Daniel, po­

dobny bardziej do świni, niż do swych towarzyszów, 
c,o po lasach biegają. Głupiec ten funduje piwo ma­
szyniście Kubarskiemu, żeby puszczał w ruch walce 
przed każdym gwizdkiem o 10 minut wcześniej.

Słabowski, starszy ślusarz, wszystkim nam dokucza 
i wtrąca się wszędzie, choć to do niego nie należy. 
Przybiliśmy'mu łańcuch w jego kantorku, żeby tam 
warował, ale widocznie musimy go na nim uwiązać, 
bo jak  pies szczekać nie przestaje.

Szrederowi na wykończalni sprawił lanie maszyni­
sta Remiszewski i był by nikt nie wiedział, ale Szre- 
der, chcąc Remiszewskiego wydalić z fabryki, sam 
się przed dyrektorem pochwalił, że go Remiszewski 
uderzył w twarz a, wypychając z maszyny, kopnął 
kilka razy w część ciała, przeznaczoną do siedzenia. 
Remiszewski zaprzecza temu i mówi, że go tylko grze­
cznie wyprosił. Nam się zdaje, że nie każdy majster 
życzył by sobie takiego wyproszenia.

Rytyngier, mechanik przy wielkich piecach, dostał 
drgawek nerwowych, z nerwową też szybkością napeł­
nia sobie kieszenie z naszej pracy; a okradając nas 
z zarobku, nazywa złodziejami. Ten potomek krzyża­
cki nie wstydzi się podpatrywać przez okno, czy kto 
z robotników nie próżnuje.

Ostrowiecki kapłan ks. Latalski bardzo dba o swoją 
kieszeń. Przed kilku laty ustanowił opłatę 15 kop. 
za kartkę do spowiedzi wielkanocnej. D la biedniej­
szych robotników, z których wielu ma w domu 6 
osób do spowiedzi, wydatek to niemały. Aby więc 
uniknąć ich próśb, nikogo u siebie nie przyjmował, 
lecz organiście zapowiedział, żeby nikomu nie ważył 
się dać kartki bez pieniędzy. Gdy pewien robotnik 
przemocą prawie dostał się do księdza i narzekał na 
ten podatek księży, to ks. Latalski zwymyślał go i po­
kazał mu drzwi. Teraz ksiądz zniżył opłatę do 10 kop.

ZGIERZ.
Z FA BRY KI ZACHERTA.

Fabrykant Lorentz podał projekt, żeby na robo­
tników nałożyć podatek szkolny. K to dostaje 3 rb. 
69 kop. tygodniowo, ten ma płacić 40 kop. na szkoły, 
kto zarabia 4 rb. — 50 i tak dalej aż do 2 rb. Inni 
fabrykanci i księża poparli ten projekt, który też zo­
stał przyjmy przez magistrat i gubernię. W  ten spo­
sób kapitaliści ciężar utrzymywania szkół zrzucili na 
robotników. Ze swoich nędznych zarobków płacić mu­
simy na te moskiewskie szkoły, gdzie uczą rzeczy nie­
potrzebnych, a pożytecznych nie uczą; W dodatku kie­
dy matka zaprowadzi dziecko do szkoły, to bardzo 
często słyszy odpowiedź, że miejsca niema. Rozumie

się, że ten podatek bardzo nas gniewa. Więc kiedy 
w zeszłym roku przyszedł z magistratu Wesołowski, 
żeby z naszej fabryki zebrać szkolne, to musiał co- 
prędzej uciekać, bo kilku robotników chciało mu skó­
rę wygarbować. Ale cóż? K antor zagroził, że kto 
nie zapłaci podatku, tego zaraz wydalą z roboty. 
Ulegliśmy i podatek z nas zdarto. Było to w gru­
dniu. A  teraz w sierpniu znowu dyrektor zawiadamia, 
że fabryka na drugi tydzień odciągnie szkolne przy 
wypłacie. Ale kiedy przyszło do wypłaty, tośmy się 
oparli temu odciąganiu. K antor to nie jest żadne 
biuro podatkowe, a nawet według prawa fabrycznego 
nie wolno nam wytrącać z zarobku. Nie chcieliśmy 
więc brać pieniędzy i wyszliśmy wszyscy za bramę, 
a dyrektor zaraz zatelefonował po strażnika. Krzy­
knęło kilku: hej chłopcy, idźmy do domu. Ale wię­
kszość nie mogła się zdecydować, żeby bez pieniędzy 
pójść do domu, wróciliśmy więc na podwórze. Straż­
nik wyszedł do nas i pyta, czy nie chcemy płacić 
szkolnego, odpowiedzieliśmy, że nie. Fotem odebra­
liśmy w kantorze pieniądze bez potrącenia. Powie­
dzieliśmy sobie, że kiedy się zaczęło walczyć, to trze­
ba walczyć dalej, żeby zdobyć sobie lepsze porządki. 
W  poniedziałek przestaliśmy pracować o 7-ej, zamiast 
o 9-ej, i poszliśmy do domu. Nazajutrz majster i pod­
majstrzy zaczęli nam za to urągać i pytali, o co nam 
chodzi. Odpowiedzieliśmy, że mamy marną płacę 
a i tę  nam jeszcze obrywają. Majster obiecał wre­
szcie 9 kop. za godzinę; nie chcieliśmy się zgodzić, 
bo żądaliśmy 10 kop., i znowu o 7-ej poszliśmy do 
domu. W e środę majster powiada, że 6 osób będzie 
wydalonych; a potem dyrektor zaczął nas grzecznie 
podchodzić i namawiać, żebyśmy pracowali do 9-ej. 
W końcu zgodziliśmy się pod warunkiem, że nam 
płacić będą 9 kop. za godzinę, zwrócą, co komu ober­
wano, i nikogo nie wydalą. Zażądaliśmy także, żeby 
podmajstrzy zmienił swoje grubiańskie postępowanie. 
Fabryka na to musiała przystać.

PABIANICE.
W  sierpniu policya zrobiła rewizyę u Aleksandra 

Bramowskiego, a chociaż nic u niego nie znaleziono, 
aresztowano go i osadzono w więzieniu łódzkiem. 
Przyczyna jast taka. Niejaka panna Sobol, chcąc, się 
zemścić na Bramowskim, doniosła policyi, że ten ofia­
rował jej obrazki Pana Jezusa i Matki Boskiej z mo­
dlitwą o wypędzenie moskali z Polski. Denuncyacya 
była fałszywa, ale co to policyę obchodzi? W ystar­
cza, żeby ktoś przez zemstę i podłość charakteru po­
dał donos — a policya zaraz z tego skorzysta. Śmie­
szne jest przytem, że rząd prześladuje ludzi za obra­
zki religijne, które przecież nic z rewolucyą nie mają 
wspólnego.

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE.
Z K OPA LN I KAZIMIERZ.

U nas warunki pracy znacznie się pogorszyły. Na 
filary drzewa nie chcą dawać, tak że trzeba chodzić 
z numeru po drzewo w odległości do 300 metrów. 
O powietrze wcale nie dbają, dymy ogromne stoją, 
a jak przyjdzie zawiadowca Bokałski i ludzie się na 
to skarżą, to on powiada: „nieprawda, macie dobre 
powietrze11, choć mu od dymu ślepie czerwienieją. 
Zarobki nam Bokalski bardzo poobcinał.

Roboty akordowe przy tamach klocowych dawniej 
były w rękach sztygara, wtedy można było prędzej 
coś zarobić, przynajmniej rubla z kopiejkami. Teraz 
wziął je pod swój zarząd nadsztygar Golenia i widać 
chce robotników głodem umorzyć, bo na szychtę wy­
pada wszystkiego 40 kop.

W  warsztacie ślusarskim pomocnik inżyniera Smo- 
czarski każe robotnikom bardzo długo czekać na za­
pis. Jeśli kto zniecierpliwi się i odejdzie, to mu nie 
zapisują dniówki. A jeśli się później upomnieć, to 
Smoczarski każe wyrzucać z warsztatu. Podobnież
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sztygar Sobociński kazał wyrzucić za bramę starszego 
górnika za to, że nie chciał pracować w wykopalisku, 
gdzie groziło niebezpieczeństwo zawalenia. Wielki 
wstyd dla robotników, że słuchają takich łotrowskick 
rozkazów i pomagają w wyrzucaniu swoich kolegów 
i towarzyszów. Jeśli kogo trzeba wyrzucać, to tych 
zwierzchników, którzy znęcają się na'd nami.

GRODNO.
Wiadomości, podane w poprzednim N-rze o czy­

nach gubernatora ks. Urusowa, uzupełnię kilku szcze­
gółami. Urzędnikom-polakom, których pozostawił na 
służbie, zmniejszył pensyę miesięczną z 60 do 25 rb. 
W projekcie swoim żądał 1) zniesienia prawa, które 
pozwala włościanom-polakom kupować ziemię do 60 
dziesięcin, 2) zmuszenia włościan-polaków, posiadają­
cych więcej niż 10 dziesięcin, do sprzedania ziemi. 
Projektu rząd nie przyjął, ale od Urusowa zależy wy­
dawanie pozwoleń na kupno gruntów. Naturalnie po­
lakom nie będzie pozwalał kupować. Łotyszom i estom 
pozwolono nabywać ziemię, ale tylko pośród chłopów- 
katolików; rządowi chodzi o to, żeby „obce“ żywioły 
nie wcisnęły się wśród prawosławnych.

W Czerwonym stoku, odległym od Grodna o 33 
wiorsty, 20-go września z wielką pompą poświęcono 
żeński klasztor prawosławny. Procesya z biskupem na 
czele szla z Grodna aż do klasztoru; w Grodnie przed 
rozpoczęciem procesyi odbyła się parada wojskowa. 
W ten sposób mimowoli pokazano, że prawosławie 
u nas ściśle łączy się z militaryzmem, że popa nie 
można sobie pomyśleć bez żołdaka.

Nowy klasztor znajduje się pod bezpośrednią opie­
ką cara; mają tam założyć szpital, ochronki dla dzie­
ci, przytułek dla starców, szkółki dla chłopców i dzie­
wcząt. Pod płaszczykiem tej działalności klasztor 
będzie rozsadnikiem prawosławia i carosławia, a mni­
szki będą używały życia co się zowie...

BIAŁYSTOK.
RUSYFIKATORZY.

Zarządzający dobrami państwa w gub. grodzień­
skiej Bołkowicz we wrześniu zwiedzał lasy powiatu 
białostockiego. Pod Białymstokiem zapytał żony ga­
jowego, gdzie maż, ta odpowiedziała mu popolsku: 
„poszedł do lasu“. „Kak ty smiejesz goworit po pol­
ski !“ wrzasnął przedstawiciel cywilizacyi rosyjskiej. 
Na dobitkę okazało się, że gajowy jest prawosławnym. 
Trzeba trafu, że podczas następnego obchodu Bołko­
wicz znowu nie zastał gajowego. Na zapytanie, gdzie 
jest, żona i tym razem odpowiedziała popolsku. Teraz 
już oburzenie patryoty rosyjskiego nie miało granic 
— i biedny gajowy stracił posadę.

W Białymstoku otworzono we wrześniu klub urzę­
dników instytucyi rządowych i prywatnych pod nazwą 
„Otdych" (Wypoczynek). Założyciele postarali się, 
żeby im wypoczynku nie zakłócał język polski. Za­
strzegli więc w uwadze 4-ej paragrafu 2-ego ustawy, 
że w klubie niewolno mówić popolsku, w uwadze zaś 
1-ej tegoż paragrafu, że nie wolno abonować pism 
polskich. „Wypoczywający1* urzędnicy są też antise- 
mitami, dlatego postanowili w paragrafie 10-ym, że żydzi 
nie mogą być członkami klubu. I  cóż powiecie? Zna­
leźli się polacy, którzy należą do tego moskiewskiego 
klubu, gdzie nie wolno im mówić popolsku i czytać 
polskich pism!

Z FABRYKI I. FLAKIERTA W WYSOKIM 
STOCZKU.

U nas pracuje 189 robotników, mężczyzn 98, kobiet 
91, warsztatów ręcznych 17, parowych 40. Przy pa­
rowych najwięcej pracuje dziewcząt, biorą 12—14 kop. 
od kołdry, mężczyźni tyleż. Szpularki otrzymują ty­
godniowo 2 rb. 50 kop., maszyniarki 2 rb. 60 kop., 
kartownicy 3 rb. 40 do 3 rb. 60 kop., farbiarze 3 rb. 
60 kopiejek.

Nr. 42

Majster przy szpulmaszynach Rypsan i jego pomo­
cnik Gustaw dręczą nas jak mogą. Rypsan o 6-ej 
rano stoi już w oknie i patrzy, czy robotnicy idą; 
kto się spóźni, temu wymyśla na czem świat stoi; jego 
piesek Gustaw lata po fabryce i patrzy, kogo niema 
przy maszynie, i zaraz powiadamia o tem Rypsana. 
A że ludzie spóźniają się do fabryki, nie dziwota: 
mają z domu 3—4 wiorsty drogi. Praca przy szpul­
maszynach ciągnie się od 6-ej do 7-ej wiecz. z przer­
wą półgodz. na śniadanie i godzinną na obiad. Przez 
cały czas trzeba stać, bo nasi naganiacze nie dadzą 
ani na chwilę spocząć.

Brak wśród nas solidarności i oświaty. Kiedy ro­
botnicy i robotnice zbiorą się przy śniadaniu lub obie- 
dzie, to gadają o samych głupstwach. A jeśli kto 
powie co dobrego, to go wyśmiewają. Jeść, spać 
i pracować — to całe ich życie. Co najwyżej, robo­
tnice kupią rosyjski śpiewnik, śpiewają głupie piosen­
ki i cieszą się: o, to dobre, to ładne! Kiedy się wre­
szcie zbudzicie, towarzysze i towarzyszki? Kiedy za­
pragniecie żyć ludzkiem życiem, kiedy zaczniecie 
zastanawiać się nad swojem położeniem, walczyć 
o dobrobyt, światło i wolność?

SM0RG0NIE (gub. wileńska).
W  lipcu odbył się cały szereg strejków w garbar­

niach smorgońskich. W fabryce F e l i k s a  K o z ł o ­
w s k i e g o  fabrykant przestał dawać część roboty, 
tak zw. „bletry“ i odprawił jednego falcarza. Falca- 
rze rzucili robotę i zażądali, . żeby fabrykant przyjął 
z powrotem wydalonego robotnika. W  następnym 
tygodniu zastrejkowali wszyscy od suchej roboty, oko­
ło 30 robotników. Fabrykant musiał ustąpić. W  fa­
bryce T a d e u s z a  K o z ł o w s k i e g o  wybuchł 
strejk o podwyżkę płacy i o zniesienie płacy od „par- 
tyi“. Ta ostatnia polegała na tem, że fabrykant pła­
cił za szagrynowanie 280-iu skór 60 rubli jednemu ro­
botnikowi, a ten dobierał sobie pomocników; natu­
ralnie starał się płacić im jaknajmniej, żeby więcej 
dla niego zostało. Robotnicy, pracujący przy szagry- 
nowaniu, zażądali po 50 kop. i zniesienia tego po­
rządku, falcarze po 2 rb. Po tygodniu zwyciężyli. 
W fabryce S z o ł o m o w i c z a  i B r u d n a g o  wy­
buchł strejk z tego samego powodu, co w fabryce 
F. Kozłowskiego, z powodu wydalenia jednego falca­
rza. Dwóch pozostałych zastrejkowało i po 3-ch 
dniach fabrykanci musieli przyjąć wydalonego z po­
wrotem. W fabryce D o b r o w o l s k i e g o  pewien 
robotnik z oddziału szagrynowania prosił o podwyżkę 
25 kop. Fabrykant uparł się, że nie dołoży, i chciał 
wydalić go z roboty. Wtedy cały oddział (8-iu ludzi) 
zastrejkował; strejk trwał dzień — i fabrykant musiał 
dołożyć 25 kop. Z tym samym fabrykantem był dru­
gi zatarg z tego powodu, że pewien robotnik pokłó­
cił się z żoną fabrykanta, za co go ten wydalił. Ko­
ledzy robotnika z oddziału szagrynowania porzucili ro­
botę i po kilku godzinach Dobrowolski musiał przyjąć 
wydalonego napowrót.

W fabryce Szmula Sackwiera dzieją się wielkie na­
dużycia i wyzysk jest okropny. W  oddziale mokrej 
roboty pracuje 8 robotników, ludzie to ciemni, prze­
ważnie ze wsi, i niefachowi. Pracuje tam jeszcze pe­
wien żyd, krewny fabrykanta, który uważa się za 
majstra. Ten jegomość wielkie kary pisze: kto nie 
pracuje ćwierć dnia, płaci karę 75 kop., za pół dnia 
kara wynosi 1 rb. A cała płaca tygodniowa wynosi 
3—3 i pół rb. Pewien robotnik, wyczerpany nad­
mierną pracą, upadł zemdlony; posłano po doktora, 
ale kiedy przyszedł ojciec robotnika i prosił o pie­
niądze na lekarstwa, to fabrykant nic nie chciał dać.

WILNO.
Podamy jeszcze kilka szczegółów ze strejku garbar­

skiego (zob. Nr. 41 „Robotnika" w „Kuryerku"). Ruch

R O B O T N I K



11 H O E O T N I K Nr. 49

objął 7 garbarni, w których pracuje ogółem około ty ­
siąca robotników . P rzy  obrachunku w sobotę zjawiła 
się w fabrykach zgraja żandarm ów i policyantów i b a ­
dali każdego zosobna, na  jakich w arunkach chce p ra ­
cować, na dawnych czy na  nowych. Było to grube 
nadużycie i bezprawie, bo nie je s t rzeczą żandarm ów 
i policyi w trącać się do tego. A le ta  banda wszę­
dzie nos wścibi i wszystkiem chce rządzić. Tylko w fa­
bryce Ju liu sza  M oenkego robotnicy, zastraszeni przez 
fabrykanta  i m ajstra  H ofm ana, odpow iadali po w ię­
kszej części, że chcą dawnych warunków. Żandarm i 
nie pozw alali zmieniać warunków  pracy wcześniej jak  
po 2 tygodniach. Po tym  czasie zyskaliśmy 3 kw a­
dranse, nie godzinę, jak  chcieliśmy, bo 15 m inut u r­
wano nam  z podw ieczorka. P rzy  badaniu robotników  
w fabryce R yfkina, kap itan  żandarm ski T ierentiew  po­
wiedział, że jeżeli strejkują krawcy czy szewcy, to ich 
to  m ało obchodzi, jeżeli zaś strejkują garbarze czy 
ślusarze, to „nam nado sm otriet sziroko raskrytym i 
głazam i". Boi się ta  ho rd a  w ielkich strejków ! F a ­
brykanci zmówili się i przez 3 dni nie dawali moczyć 
skór, chcąc, robotników  zastraszyć, ale im się to nie 
udało. Ryfkin daw ał robotnikom  25 rb. na pijatykę, 
jeżeli zgodzą się pracow ać na dawnych w arunkach do 
Now ego roku. Ł a jd ak  —  chciał pijaństwem  zwyciężyć 
ruch  robotniczy, ale towarzysze naturaln ie odmówili.

KROMKA KRAJOWA.
Szlachecka bezczelność. Klasy posiada­

jące, kiedy im chodzi o obronę swoich bru­
dnych interesów, nie cofają się przed żadną 
nikczemnością, tracą wszelkie poczucie wsty­
du, depcą nogami wszelkie prawa ludzkie. 
Jaskrawym tego dowodem jest memoryał łom­
żyńskiego Towarzystwa rolniczego, podany 
władzom moskiewskim. Dawno już nie czy­
taliśmy nic równie wstrętnego, jak ten memo­
ryał wyzyskiwaczów rolnych. Nikczemna ban­
da szlachecka błaga w nim rząd najezdniczy
0 pomoc przeciwko robotnikom rolnym. „By­
dło" to rozzuchwaliło się: zamiast pracować 
za taką płacę, jaką szlagon raczy dać, zamiast 
być posłusznem każdemu jego skinieniu — 
ośmiela się szukać lepszego zarobku, emigro­
wać za chlebem do Prus i Ameryki! Robo­
tnicy rozzuchwalili się do tego stopnia, że nie 
szanują nawet „umowy", zawartej ze szlago­
nem, opuszczają go przy lada sposobności 
„bez najmniejszego do tego powodu". Sły­
szycie — bez najmniejszego powodu! Głód
1 nędza, prawdziwie psie życie, jakie jest 
udziałem służby folwarcznej — tego wyzyski­
wacze nie uważają za powód do ucieczki. 
Zawarli „umowę" — więc powinni wszystko 
znosić w pokorze, przymierać głodem, praco­
wać nad siły, mieszkać w budach gorszych 
od chlewów. Boć na tern właśnie polega 
„umowa" między robotnikiem rolnym a wła­
ścicielem ziemskim! A  jeśli robotnik nie sza­
nuje tej „umowy" i szuka sobie znośniejszych

warunków bytu, to zasługuje, według wyzy­
skiwaczów łomżyńskich, n a  3 m i e s i ą c e  
a r e s z t u !  Tego właśnie domagają się w swo­
im memoryale. Obecnie w Królestwie za 
zerwanie umowy robotnikowi rolnemu grozi 
kara trzydniowego aresztu. To za mało — 
wrzeszczą „rolnicy" łomżyńscy, których pra­
wdziwi rolnicy pracą swoją tuczą. To za ma­
ło — trzeba karę powiększyć trzydzieści ra ­
zy, wtedy dopiero bydło robocze spokornieje! 
Trzeba wiedzieć, że ustawa o karze trzydnio­
wego aresztu pochodzi jeszcze z czasów p a ń ­
s z c z y ź n i a n y c h ,  z roku 1860. I  oto 
teraz, kiedy pańszczyzny niema, kiedy panuje 
wolność pracy, szlachta żąda większego je­
szcze skrępowania robotnika, żąda podwyż­
szenia barbarzyńskiej kary. Zachwyca ją  to, 
że w Rosyi robotnicy rolni karani są za nie­
dotrzymanie umowy daleko surowiej, niż w 
Królestwie; błaga więc rząd najezdniczy, żeby 
i do naszych robotników zastosował swoje 
moskiewskie środki.

Czyniąc to, szlachta łomżyńska ma jeszcze 
czoło twierdzić, „że nie chodzi jej bynajmniej 
o skrępowanie czyjejkolwiek wolności osobi­
stej", że chodzi jej tylko o zabezpieczenie 
„zarówno właściciela, jak i służącego"! Bez­
czelność nie może iść dalej. Zdaniem tych 
panów, trzymiesięczny areszt nie krępuje wol­
ności robotnika, owszem zabezpiecza jego in­
teresy równie dobrze, jak właściciela! Oto do 
jakiej potwornej obłudy ucieka się brutalny 
interes klasowy kapitalistów rolnych. Gdyby 
im powiedziano: „w takim razie i wy powin­
niście iść do kozy, jeżeli nie dotrzymacie umo­
wy robotnikowi", — to szlagoni gorąco by 
protestowali. Więzienie jest tylko dla bydła 
roboczego, panowie — to co innego...

Dzisiaj w całym świecie cywilizowanym 
niedotrzymanie umowy nie jest przestępstwem 
kryminalnem, które by pociągało za sobą ka­
rę więzienną. Ale szlachta nasza w swoim 
poglądzie na robotników łączy pańszczyźnia­
ną brutalność z kapitalistyczną chciwością; 
nie chce więc traktować robotników jak lu­
dzi wolnych, tylko jak niewolników. Zapa­
trzyła się też na prawodawstwo moskiewskie, 
które dla ludu pracującego ma tylko kajda­
ny. Czołga się tedy u stóp najezdnika i bła­
ga o — kajdany dla ludu polskiego.

Nieubłagana, energiczna i świadoma walka 
klasowa z tą  bandą — oto zadanie ludu ro­
boczego. A kiedy rewolucya wybuchnie na 
naszej ziemi, trzeba będzie wziąć krwawy od­
wet nie tylko na najezdnikach moskiewskich, 
ale i na sprzymierzonej z nimi zgrai kapita- 
listyczno-szlacheckiej!

Jubileusz cenzora. Prezes warszawskiego 
komitetu cenzury, Emmauski obchodził nie-
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dawno 25-ą rocznicę swojej zbawiennej dzia­
łalności. Przez 25 la t jegomość ten pastw ił 
się nad  pismami i książkam i i bez litości 
dławił każde śmielsze słowo, każdą myśl wol­
ną. I  cóż powiecie? W  dniu jubileuszu 
wielu redaktorów  i wydawców *pism warsza­
wskich oraz właścicieli drukarń  pospieszyło 
do „rzeźnika m yśli11, aby mu złożyć najlepsze 
życzenia! Panowie ci jeszcze raz złożyli do­
wód, ze są tylko nędznymi spekulantam i bez 
poczucia godności, bez śladu odwragi cywil­
nej, tchórzliwymi niewolnikami.

„R obotnik11 nigdy nie m iał nic do czynie­
nia ani z Emm auskim , ani z cenzurą wogóle. 
My reprezentujemy wolne słowo, myśl wolną 
— potęgę, straszną dla despotów. A  cho­
ciaż dziś głos nasz rozlega się z ukrycia, je ­
dnak nadejdzie czas, kiedy zabrzmi jak trąba  
sądu ostatecznego dla Em m auskich i wszel­
kich wogóle pachołków caratu. Z  powodu 
jubileuszu życzymy p. Emmauskiemu, aby to 
stało się jaknajprędzej.

W iluś w W ysztyńeu . Cesarz niemiecki 
W iluś I I  lubi urządzać różne „kawały11, k tó ­
re są tern śmieszniejsze, że on sam bierze je  
całkiem poważnie. Oto 23-go września zje­
chał do W ysztyrica, mieściny w gub. suwal­
skiej, tuż koło granicy pruskiej. Mieścinę tę 
niedawno nawiedził pożar i W iluś, który ma 
posiadłości wpobliżu, bardzo wziął do serca 
los pogorzelców. D otychczas wszystko w po­
rządku: sąsiad pomógł sąsiadom, których do­
tknęła klęska. A le W iluś bez „szopki11 się 
nie obejdzie. W ięc przyjechał do W ysztyńca 
w m undurze rosyjskim  i na rynku — palnął 
mów7kę. J a k  W ysztyniec W ysztyńcem , nie 
słyszał on żadnej mówki z ust jenerała ro ­
syjskiego, tembardziej takiego, który w grun­
cie rzeczy jest cesarzem niemieckim. Slucha- 
chano też z rozdziawionemi ustam i... „W il­
gi cl m Fridrichow icz11 oznajmił sejmikowi po­
gorzelców, że przywozi dla nich od cara Mi­
kołaja, swego „drogiego przyjaciela11, 5 tys. 
rubli, unosił się nad szlachetnością M ikołaj­
ka, który dba o swoich poddanych „na naj­
odleglejszych kresach państw a11, wreszcie 
w kiepskim  rosyjskim języku wezwał zebra­
nych, aby krzyknęli „u ra !11 na cześć Miko­
łajka.

Czy W iluś urządził tę szopkę, aby pokazać, 
ja k  przyjazne stosunki łączą go z carem ? 
K to  go tam  wie! Może poprostu język go 
świerzbiał, bo, jak  wiadomo, jest to nałogo­
wy mówca. W  każdym  razie zabawny „ka­
wał11: W iluś, jako  posłaniec M ikołajka, za­
chwycający swojem krasomówstwem pogorzel­
ców...

Na pogrzebie. D. 14-go września odbył 
się pogrzeb pewnego robotnika z fabryki Ser-

kowskiego. Policya dała fabrykantowi pole­
cenie, żeby nikogo z robotników, pragnących 
oddać ostatn ią przysługę zmarłemu towarzy­
szowi, nie zwalniał z roboty. Mimo to ro ­
botnicy dość licznie stawili się na pogrzeb. 
Z a  rogatką brudnowską zaczęto śpiewać 
„Czerwony sztandar11. Zaledwie jednak  od­
śpiewano dwie zwrotki, policya aresztowała 
14 osób: 12 mężczyzn i 2 kobiety.

Śmierć szpiega. Stefan Oraczewski, m aj­
ster lakierniczy, przed trzem a laty oddał w rę ­
ce policyi kilku towarzyszów. Dawniej miał 
własny warsztat, w tym roku zaczął p raco­
wać w warsztacie Strzałeckiego, dokąd dostał 
się za protekcyą policyi. Tutaj szpiclował 
robotników, oprócz tego węszył socyalistów 
po ulicach. D . 14-go września, w sobotę, po 
wypłacie wyszedł z w arsztatu. N a ul. Oboź- 
nej został zabity. Sprawcy zabójstwa udało 
się szczęśliwie zbiedz.

Fundusz kar. Ustawa fabryczna powiada, 
że fabrykanci nie m ają prawa przywłaszczać 
sobie funduszów z k a r: fundusze te m ają być 
obracane na potrzeby robotników. A le o na j­
ważniejszej rzeczy, o tern, kto m a rozporzą­
dzać tymi pieniędzmi i w jak i sposób, o tem 
ustawa milczy. Pozostawiono to samowoli 
p. m inistra skarbu, różnym jawnym i tajnym  
cyrkularzom ministeryalnym. D opiero n ieda­
wno R ada  państwa wydała w tej sprawie prze­
pisy, z których się okazuje, że pieniądze te 
m ają być obracane na zapomogi dla chorych 
i niezdolnych do pracy robotników. Ale kto 
ma rozporządzać tymi funduszami? Panowie 
inspektorowie fabryczni! A  więc nie do ro ­
botników należy rozporządzanie pieniędzmi, 
k tóre przecież pochodzą z ich krwawej pracv 
i są ich prawowitą własnością. Rządowi od 
tych pieniędzy — wara! A le dziś panują  ta ­
kie miłe porządki, że fabrykant łupi z robo­
tników kary, a rząd  zagarnia je w swoje łapy 
i według swego widzimisię rozdaje potrzebu­
jącym. Robotnicy nie m ają nad tem żadnej 
kontroli. To też nie ulega wątpliwości, że 
zapomogi będą głównie dostawali zdrajcy 
sprawy robotniczej, szpicle fabryczni, zauszni­
cy m ajsterscy, łam istrejki i tym podobne in ­
dywidua z pod ciemnej gwiazdy. Towarzy­
sze, powinno to być dla nas jedną pobudką 
więcej do wmlki z systemem k ar fabrycznych. 
Nie pozwalajmy zdzierać z siebie skóry, nie 
pozwalajmy, aby fabrykanci ciągle nam kary 
pisali a rząd pieniędzmi naszymi rozporządzał!

Za mało policyi — za mało żandarmów! 
R ząd rosyjski m a wiele trosk na głowie, ale 
jego troską najważniejszą, nieustanną jest 
z b y t  m a ł a  liczba zbirów, czyhających na 
wolność i spokój ludności. To też stałe wzra­
stanie tej zbójeckiej szajki jest jedną z naj-
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pilniejszych potrzeb polityki rosyjskiej. W  
ostatnich czasach carat znowu postarał się
0 powiększenie liczby swych obrońców. W  Ł o­
dzi zwiększono policyę fabryczną — tych 
bandytów, których carat dostarcza kapitałowi 
jako straż przyboczną. Powiększono też licz­
bę fijołów; mianowicie zarządy gubernial- 
ne żandarmskie wzmocniono o 20 sztuk tych 
stworzeń.

Hlonopol. Ze sprawozdania urzędowego 
okazuje się, ie  w Królestwie polskiem w pier­
wszych 7-iu miesiącach r. b. wypito mniej 
wódki, niż rząd-szynkarz spodziewał się, a na­
wet mniej, niż w tym samym okresie roku 
ubiegłego. Cóż, zdawało by się, że z tego 
należy się cieszyć; rząd, który zakłada kura- 
torya trzeźwości, powinien by być zadowolony. 
Ale tu właśnie objawia się cała obłuda rzą­
dowa; ministeryum skarbu zaniepokoiło się 
tern zmniejszeniem spożycia wódki i postano­
wiło „zbadać'1 tę sprawę. Innemi słowy, rzą­
dowi chodzi o to, aby wyjaśnić, w jaki spo­
sób można by zwiększyć spożycie wódki, 
a wiec i dochody państwa. Niezła propa­
ganda trzeźwości!

Ceny cukru. Ja k  odbija się na spożyw- 
cach rabunkowa gospodarka kapitalistów, po­
pieranych przez rząd, to nam najlepiej poka­
zuje przemysł cukrowniczy. Właściciele cu­
krowni w Królestwie i Cesarstwie, chcąc mieć 
jaknajwiększe zyski, zawiązali syndykat. Syn­
dykat ten oznaczał, ile każdej cukrowni wol­
no wypuszczać cukru na rynek i po jakiej 
cenie ma być sprzedawany. W krótce potem 
rząd sam ujął w swoje ręce tę sprawę, sam 
wziął na siebie ' kierowanie syndykatem, tym 
spiskiem na kieszenie kupujących! Oczywiś­
cie cukrownicy robią świetne interesy. K o­
rzystają też na tern spożywcy cukru z a  g r a ­
n i c ą :  cukrownicy bowiem, ażeby wyśrubo­
wać ceny na rynku wewnętrznym, część cukru 
■wysyłają za granicę i tam sprzedają go za 
bezcen; chodzi im o to, żeby w Królestwie
1 Cesarstwie mniej było cukru do sprzedania 
i przez to żeby go można było drożej sprze­
dawać. Okazuje się np., że w przeszłym ro­
ku zjednoczeni cukrownicy wysłali za granicę 
11 i pół miliona pudów, to jest prawie trze­
cią część tego, co poszło na rynek wewnę­
trzny. Za granicą cukier z Królestwa i Ce­
sarstwa sprzedaje się po cenie, niższej od 
kosztów wytwarzania, w kraju po cenie kil­
kakrotnie wyższej. W  r. 1898 np., za gra­
nicą cena naszego i rosyjskiego cukru była 
półtora raza niższa od kosztów wytwarzania, 
w kraju trzy razy wyższa! Tak gospodaruje 
banda kapitalistyczna przy pomocy rządu...

Przem ysł rolny a inspekcja fabryczna.
Jakiś szlagon aż w dwóch towarzystwach rol­

niczych wrygłosił swoje skargi na inspekcyę 
fabryczną, że ta „zbyt bezwzględnie11, „zbyt 
gorliwie11 zajmuje się gorzelniami, młynami, 
tartakami, wogóle przemysłem rolnym. Ten 
pan jeszcze gotów przyznać, że w miastach 
prawodawstwo fabryczne i inspekcya są po­
trzebne — ale na wTsi, wr szlacheckim prze­
myśle, to zupełnie inna kwestya, tutaj są one 
szkodliwe. No oczywiście: kiedy prawo fa­
bryczne dotyczy np. fabryk łódzkich, to to 
szlagona nic nie obchodzi; ale kiedy mu ka­
żą w jego „patryarchalnej11 gorzelni czy ce­
gielni trzymać się pewnych przepisów, to szla­
gon mocno się gniewa. Jego gospodarski, 
„patryarchalny11 wyzysk nie powinien być krę­
powany jakiemiś przepisami, jakiemiś inspek- 
cyami. Przytem szlagon wylewa swoją żółć 
na robotników, że są ciemni, zdemoralizowani, 
leniwi, „nygusy11, — cały potok oszczerstw, 
z których wypływa ten wniosek, że przedsię­
biorca rolny powinien mieć prawo żyłowania 
robotników bez przeszkody.

Wiadomo każdemu, że właśnie na wsi wy­
zysk jest najgorszy, że tu robotnicy są w naj- 
cięższem położeniu. Rosyjskie prawodawstwo 
fabryczne wogóle jest w najwyższym stopniu 
marne, a jego zastosowanie w praktyce je­
szcze gorsze. A  już na wsi, w przemyśle 
rolnym niema mowTy o jego „gorliwem11 stoso­
waniu; właśnie tu, gdzie ochrona robotników 
była by najpotrzebniejsza, oohrony tej wcale 
nie znać. Ale szlagona drażni nawot ta ochro­
na, która jest na papierze. Domaga się więc, 
żeby ministeryum kazało inspektorom mniej 
gorliwie zajmowrać się przemysłem rolnym. 
Innemi słowami, radzi, aby rząd kazał wyko­
nawcom prawa — prawa tego nie wykony­
wać! Jak a  szczerość i naiwność, jakie przy­
tem zrozumienie moskiewskiego prawodawstwa!

Szlagon pragnął by też, aby w gorzelniach^ 
czynności inspektorów fabrycznych powierzo­
no — akcyźnikom. Wyzyskiwacz rolny wde, 
o co prosi; jest on pewny, że akcyźnik bę­
dzie się zajmował akcyzą, a na doglądanie 
stosunków robotniczych nie będzie miał ani 
czasu, ani chęci, ani potrzebnych wiadomo­
ści. Przytem tak, jak  jest teraz, trzeba da­
wać łapówkę i inspektorowi, i akoyźnikowi. 
Wyzyskiwacz rolny wolał by karmić tylko 
jednego...

Rusyfikacja. Jakiś muzykalny urzędnik 
w warszawskim składzie monopolowym zorga­
nizował chór robotniczy. Chór ten służy 
celom rusyłikacyjnym, ponieważ śpiewno-go- 
rzałczany „czinownik11 zmusza robotników 
do śpiewania pieśni rosyjskich. Robotnicy 
z monopolu powinni oprzeć się temu i po­
skromić rusyfikacyjne zachcianki „dyrektora11 
chóru.



14
r -  r  ........... .............  . . .  ------------------------

K U R Y E R E K .
S t r  e j  k i . W  fabryce Bormana i Szwedego w W ar­

szawie dawniej pracowało około 1000 rob., obecnie 
z powodu kryzysu tylko 500. Oprócz tego poobry­
wano ceny akordowe. Z tego powodu 19-go paź­
dziernika zastrejkowali giserzy, tokarze i ślusarze; ko­
tlarze, ludzie przeważnie nieuświadomieni, nie przy­
łączyli się do strejku. Żądano powrotu do dawnych 
cen. Po kilku godzinach fabryka musiała ustąpić. — 
W fabryce lalek Kessla za rogatką • belwederską ro ­
botnicy strejkiem dobili się podwyższenia płacy o 2 
rb. tygodniowo. — Strejk kawałkarzy (zob. *,Kore- 
spondencye44) zakończył się częściowem zwycięstwem 
robotników: zyskali podwyżkę płacy o 10 proc. — 
W Wilnie strejkuje 140 krawców-żydów z 43 war­
sztatów. Żądają 12 god. dnia rob. (wliczając w to 
.1 god. na obiad) i zmiany płacy akordowej na lon 
od 5-—7 rb. tygodniowo. Aresztowano 4 towarzyszów, 
2 z nich już wypuszczono. Ponieważ obecnie zaczyna 
się sezon, więc strejk zapewne się uda.

C a r s k a  „ O ś w i a t a “. W  Skierniewicach nau­
czyciel dwuklasowej szkoły miejskiej Jankowski roz­
daje uczniom „Oświatę4*. — W  gminie Kowal, w pow. 
włocławskim, chłopi nie chcieli uchwalić w budżecie 
gminnym 80 rb. na „Oświatę44. W  końcu ustąpili wobec 
gróźb i ujadań komisarza włościańskiego, ale na po­
krycie tęj sumy strącili 50 rb. z pensyi wójta i 25 rb. 
z pensyi pisarza...

F a b r y k a n t  — z b ó j .  W  farbiarni Plihala w Ł o­
dzi zaszedł fakt następujący. Pewien robotnik spóź­
nił się do fabryki o 10 m inut; w portyerni spotkał 
go Plihal i zaczął niemiłosiernie bić! Kawpół żywego 
robotnika Pogotowie odwiozło do szpitala. Plihal 
przyjmuje robotników wyłącznie ze wsi; są to ludzie 
nieuświadomieni, zahukani — to też, niestety, nie zna­
lazł się nikt, kto by zbójowi wymierzył natychmiast 
zasłużona karę.

• W  S m o r g o n i a c l i  (na Litwie) w nocy z 11-go 
na 12-y października żandarmerya zrobiła masę rewi- 
zyi; 29 osób aresztowano. Rewizve i aresztowania 
były skutkiem d e n u n c y a c y i  f a b r y k a n t ó w .  
Aresztowanych zawieziono do Wilna.

S t r e j k  g ł o d o w y .  W arunki życia w więzie­
niu łęczyckiem znowu się pogorszyły. Towarzysze na­
si p o w t ó r n i e  (zob. Nr. 41 Rob.) uciekli się do 
s t r e j k u  g ł o d o w e g o .  Strejk rozpoczął się lo ­
go października; ostatnia wiadomość, którą" dostaliś- 
™y, — z 23-go — mówi, że strejk jeszcze trwa!! 
Dzieją się straszne rzeczy: kobiety są tak słabe, źe 
ledwie chodzą, niektórzy mężczyźni już nie wychodzą 
na spacer! Gubernator kaliski był w więzieniu i p ro­
sto z Łęczycy pojechał po „instrukeye“ do W arsza­
wy. A tymczasem ludzie cierpią męki głodowe!! Ale 
serca moskiewskich siepaczów to nie wzrusza: im po­
trzeba ,,instrukcyi“, zamiast ludzkiego uczucia! Cala 
Łęczyca wzburzona.

W krótce wyjdzie z pod prasy Nr. 4 „Łodzianina41.

OSTRZEŻENIE.
Tomasz Ryszkowski, w Warszawie, blon­

dyn, średniego wzrostu, jasne wąsy, szczupły, 
dziobaty; szewc z zawodu, ale nie pracuje; 
mieszka przy ul. Grochowskiej Nr. 16. "Włó­
czy się po Kamionku i szpicluje.

Czesław Olszewski, w Warszawie., beznogi, 
nabiera na zapomogę, udając politycznego.

Ign . Kamiński, łat 36, pracuje w przędzal­
ni Poznańskiego, był szpiclem czynnym, teraz, 
gdy go wyrzucono, donosi o wszystkiem bratu 
swemu, znanemu szpiclowi.

Nr. 42

Tomasz Zielinski, w Białymstoku, ciemny 
blondyn, bez brody, wysokiego wzrostu, pra­
cuje w fabryce na Nowym Świecie; wypytuje 
robotników o różne rzeczy, podając się za 
członka partyi.

Józef Baczul, w W ilnie, brunet, wysoki, 
barczysty, lat 33, garbarz, pracuje w fabryce 
Moenkiego; zajmuje się szpiclowauiem.

W ilhelm Blok, w W ilnie, wysoki, brunet, 
twarz ściągła, lat 35, garbarz; szpicel.

Stanisław Pozniak, w Wilnie, blondyn, 
średniego wzrostu, z bródką, lat 42 , używa 
pseudonimu Sielawa; szpicel."

POKWITOWANIA.
Na sprawy partyjne. Od starego 5 r. Na trans­

port 6 r. 50 k. Od robotników-żydów na bibule 5 r. 
Litwinka 100 r. Na Robotnika 6 r. Od robotni­
ków-żydów 5 r. Motyl 1 r. 35 k. Helena 3 r. P ta ­
sznik 40 k. Mh. 55 k. Tk. 25 k. Szuba 50 k. Krok 
95 k. L.K. 8 k. T.K. 60 k. Les 60 k. Łask 50 k. 
% dołu 12 r. R -ni 1 r. fałszywy 1 r. Prezes 1 r. 
Kamień 50 r. Mich. 50 r. Mich. czy Kamień? 100 
r. W ygrana w karty 10 r. A.W. 3 r. 50 k. Mie- 
czek 100 r. R. IX  50 k. Mh. 20 k. K.X. 1 r. 50 
k. Już 1 r. 35 k. Helena 8 r. Łask 2 r. Na Wa­
cka 25 k. Za bibułę teror. 45 k. Jaś  50 k. Golec 
3 r. Mały 75 k. Prezes 2 r. 50 k. Feliks za bib. 
3 r. 30 k. Długi 5 r. Krótki 5 r. Szczurek 35 k. 
Nunuś 3 r. Handlowiec 1 r. Fałszywy 3 r. Siostra 
swego brata 8 r. Pajęczyna 2 r. KI. 5 r. Album 
50 k. Irkuczanin 1 r. Z  pod N-ru 45 k. Les 5 r. 
70 k. Z dołu 10 r. A za X-y 20 r. Z.G. 3 r. Mo­
tyl 81 k. Longin 40 k. R. za X-y 1 r. 50 k. H e ­
lena 1 r. Bibuła 10 r. Na transport od rob. żyd 
15 r. Od jednej 75 k. Malarz 1 r. X. 50 k. Wsuwa 
12 r. am. 4 r. A.W. 2 r. Posag 8 r. Wpisowe 5 
r. 1 odobizna 10 r. / i  wesela 75 r. Yj pow. opóźn. 
5 r. M.S.L. 4 r. Włościanie W.D. 1 r. Pióro 1 r. 
Spółka 50 k. F.D. za cztery mies. I r .  D. 5 r. 50 k. 
W ojtek Oczko 1 r. Pszczoła 2 r. W ałek 1 r. 90 k. 
Ig ła 3 r. Za bibułę przez Ostoję 3 r. Kolejarze 6 r. 
50 k. i 3 r. 50 k. Za skórę 4 r. 5 k. Kiełb 1 r. Z 
Nr. 7 5 r. Stolarz 3 r. 10 k. Piorun na Gaz Rob
1 r.

Listy N r.N r.: 64 90 k. 67 1 r. 60 k. 6 6 r
2 k. 7 1 r. 52 k. 8 1 r. 9 75 k. 13 2 r. 40
k. 15 l r .  46 2 r. 55 k. 74 1 r . 25 k. 76 1 r.
5 k. 77 4 r. 70 k. 92 4 r. 94 2 r. 80 k. 9 )
54 k. 58 1 r. 30 k. 59 80 k. 53 1 r. 35 k.
95 2r. 50 k. 63 25 k. 73 1 r. 75 2 r. 96 k.
78 90 k. 80 4 r. 25 k. 44 6 r. 5 k. 2 3 r. 95
k. 10 4 r. 34 k. 32 3 r. 45 k. 39 1 r. 25 k.
42 1 r. 20 k. 43 8 r. 55 k. 60 1 r. 1 k. 62
90 k. 65 1 r. 35 k. 57 4 r. 66 4 r. 70 k. 7o
1 r. 25 k. 47 3 r. 20 k. 48 3 r. 15 k. 72 1 r
15 k. 96 1 r. 6 k. 134 1 r. 35 k. 116 2 r. 117
1 r. 5 k. 52 5 r. 1 k. 14 95 k. Kwit. Nr. 252
2 r. 35 k.

Na więźniów politycznych. Od czterech przyjaciół 4 
r. XX. 3 r. Od cyganki f  r. 20 k. Ameba 4 r."Majów­
ka czarna 1 r. 50 k. i 1 r. Ofiara 5 r. P. 50 r. Sztu­
bacy 13 r. 95 k. A.M. 11 r. Kowalo 50 k. L isty: 
Nr. 81 2 r. 80 k. Nr. 115 5 r.

SPROSTOW ANIA.
IV N-rze 40 „Robotnika-1 w „Kuryerku“ zaszła po­

myłka w nazwie gminy, której wójtem jest Panek: 
zamiast Ząbkowice, trzeba czytać D ą b k o w i c e  (po­
wiat łowicki).

W  N-rze niniejszym, na str. 5-ej, w drogiej szpal­
cie zamiast „Troedżer11 czytać „T roetzcr-.

R O B O T N I K


